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Koniec 
ekspertów

myśl 
samodzielnie
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Plotek i medialnych bredni nie 
daj sobie wmówić, codziennie 
się rozwijaj i nie daj się ogłupić, 
atakowi propagandy stawiaj czo-
ło dzielnie, nie daj sobą sterować 

i myśl samodzielnie – to raperzy 
Bilon i Tadek. Ich myśl znajduje 
odzwierciedlenie w powszech-
nym odczuciu i opinii wielu naj-
bardziej wpływowych ludzi tego 

świata. Przez ostatnie lata nad-
miernie ulegano opiniom eks-
pertów, celebrytów, pesudo-
specjalistów. Dowód? Kilkaset 
tysięcy polskich rodzin zadłu-

żonych we franku szwajcar-
skim. Czym zastąpić ekspertów? 
Zdrowym rozsądkiem i mądroś-
cią zbiorową.

s. 4–5

w numerze specjalny dodatek ekonomiczny

Marcin Gortat pieniędzmi 
obraca nie gorzej niż piłką do 
koszykówki, a jak radzą sobie 
jego koledzy? Inni polscy spor-
towcy? Niestety w przypad-
ku niektórych już nie jest tak 
różowo

Do pełni wiosny zostały już tylko trzy 
miesiące – zaczniemy odsłaniać swoje 

wdzięki. Od nas tylko zależy czy będą to 
umięśnione nogi czy wałeczki tłuszczu 

na brzuchu  s. 12

Jak sprawić by wizyta na 
targach pracy nie była tyl-
ko weekendową wycieczką. 
Które targi wybrać? 

s. 19 s. 8

s. 3

Krezusi 
i bankruci

Koniec 
letargu. 

Ćwiczymy!

Targi 
pracy 
czyli
łowy

Znajdź 
nas na 

facebook.com
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było, jest, będzie
Antymobilni
Ponad połowa młodych Pola-
ków pod koniec studiów wciąż 
mieszka z rodzicami, a 75 proc. 
osób w wieku 25-30 lat nigdy 
nie zmieniło miejsca zamieszka-
nia - wynika z badania Instytutu 
Badań Edukacyjnych dotyczą-
cego mobilności młodego poko-
lenia. Studiowanie jest przyczy-
ną zmiany miejsca zamieszkania 
jedynie dla 10 proc. absolwen-
tów szkół średnich. "Przyczy-
ną takiego stanu są najczęściej 
koszty utrzymania w nowym 
miejscu: wysokie ceny wynaj-
mu samodzielnego mieszkania 
oraz ograniczona liczba miejsc 
w akademikach, które dostępne 
są tylko dla co dziesiątego stu-
denta" – uważają autorzy raportu. 
Z badania wynika też, że mobil-
ność jest silnie uwarunkowana 
wielkością miejscowości pocho-
dzenia. Przynajmniej jedną zmia-
nę miejsca zamieszkania ma za 
sobą 40 proc. młodych Polaków 
wychowanych w małych gminach 
(do 10 tys. mieszkańców). Nato-
miast wśród osób pochodzących 
z miast o populacji przekraczają-
cej 100 tys. przeprowadzało się 
już tylko 17 proc. młodych ludzi. 

Webowy ranking 
uczelni
W najnowszej edycji rankin-
gu „Webometrics Ranking of 

World Universities 2015”, któ-
ry obejmuje 12 tys. szkół wyż-
szych z całego świata, 10 pol-
skich szkół wyższych znalazło 
się w pierwszym tysiącu zesta-
wienia. Ale najlepsza dopie-
ro na 287 miejscu, więc sza-
łu nie ma. W „Webometrics” 
ocenie podlega przede wszyst-
kim komunikacja uczelni ze stu-

dentami i światem zewnętrz-
nym za pośrednictwem 
Internetu. Podium należy do 
Harvard University, Massa-
chusetts Insitute of Techno-
logy i Stanford University.  
A nasze orły wypadły tak:
Uniwersytet Jagielloński (287)
Uniwersytet Warszawski (323)
AGH (386)
Uniwersytet Adama Mickiewi-

cza w Poznaniu (503)
Politechnika Warszawska (522)
Uniwersytet Wrocławski (640)
Politechnika Wrocławska (650)
Uniwersytet Śląski w Katowi-
cach (700)
Uniwersytet Mikołaja Koperni-
ka w Toruniu (711)
Politechnika Śląska w Gliwi-
cach (793)

100 mln euro na 
Erasmus+ 
W tym roku, na realizację unij-
nego programu Erasmus+, Pol-
ska będzie miała do dyspozy-
cji około 100 mln euro. Z tego 
40 mln euro będzie mogła prze-
znaczyć na działania związane 
ze szkolnictwem wyższym. Oko-

ło 90 proc. tej kwoty skierowa-
nych jest na mobilność studen-
tów, a 10 proc. dla pracowników 
naukowych. - Polska jest liderem 
pod względem aktywności pra-
cowników naukowych w Erasmu-
sie. Mamy około 6 tys. rocznie 
wyjazdów polskich pracowników 
naukowych za granicę na różne-
go rodzaju konferencje, wykłady, 
szkolenia. Aktywność studentów 
sięga około 16 tys. osób rocznie. 
Trzeba jednak pamiętać, że to 
wciąż wyjazdy elitarne, bo w Pol-
sce mamy 1,4 mln studiujących 
- podkreśla Mirosław Marczew-
ski, dyrektor generalny Funda-
cji Rozwoju Systemu Edukacji, 
rozdzielającej środki dla Polski 
w ramach programu Erasmus+.

Żłobki na uczel-
niach…start!
Uczelnie wyższe już mogą sta-
rać się o dofinansowanie przy 
zakładaniu żłobków dla dzie-
ci studentów. To jeden z ele-
mentów programu "Maluch na 
uczelni", który ma pomóc stu-
diującym rodzicom w połącze-
niu nauki z macierzyństwem. 
Wspólny program Ministerstwa 
Nauki i resortu pracy zakłada 
m.in. dofinansowanie do żłob-
ków lub zatrudnienia dziennych 
opiekunów dostępnych dla dzie-
ci studentów. Do tej pory, jeśli 
takie obiekty funkcjonowały przy 

szkołach wyższych, to były prze-
znaczone głównie dla pracow-
ników naukowych. Od wczoraj 
uczelnie mogą się starać o 80 
proc. dofinansowania do powsta-
nia żłobków i tyle samo do ich 
prowadzenia. Na ten cel resort 
przeznaczył w 2015 r. 11 mln 
zł.  O pieniądze mogą ubiegać 
się zarówno uczelnie publiczne, 
jak i prywatne. Akcję dotyczącą 
zakładania żłobków na uczel-
niach zainicjowało w ubiegłym 
roku Niezależne Zrzeszenie Stu-
dentów Uniwersytetu Warszaw-
skiego, które do pomysłu prze-
konało przedstawicieli rządu.

Żeby w pracy  
nie bolało
Od października 2015 r. na uczel-
niach ruszy dotowany z unijnych 
pieniędzy Program Rozwoju Kom-
petencji. Na ten cel, w latach 2015-
2020, przeznaczony zostanie 
miliard złotych. Za te pieniądze 
uczelnie będą mogły organizować 
zajęcia, które pomogą studentom 
zdobyć kompetencje pożądane 
na rynku pracy. O dotacje szkoły 
będą się co roku ubiegać w kon-
kursach. Pierwszy zostanie ogło-
szony już w kwietniu przez Naro-
dowe Centrum Badań i Rozwoju. 

Rektor  
o gejzerach
- Tak jak gejzer wybucha, tak 
wybuchną nasze instalacje ciep-
lne – w ten malowniczy sposób 
rektor warszawskiej AWF opisał 
mizerię finansową swojej uczelni. 
I zaapelował do rządu o pienią-
dze na niezbędne inwestycje. Na 
miejscu pani premier poważnie 

byśmy rozważyli kwestię wspar-
cia dla AWF, bo protest górników 
przy demonstracji ludzi w dre-
sach może okazać się niewin-
ną igraszką. 

Pro…co?
Uniwersytet Łódzki w ramach 
humanitarnej pomocy dla swoich 
studentów zorganizuje im fakul-
tatywne zajęcia z prokrastyna-
cji. Że nie wiecie, co to jest? Też 

nie wiedzieliśmy. A to po prostu 
patologia „ciągłego przekładania 
realizacji ważnych zadań na póź-
niej”. – Ja się nie obijam! Ja się 
prokrastynuję! – będziecie mogli 
argumentować przed rodzica-
mi, wykładowcą, w dziekanacie.  

Szwajcarski  
projekt
Pół miliona franków szwajcar-
skich zostanie przeznaczonych 

na pobyt ponad 100 polskich 
naukowców w kraju Helwe-
tów i 30 polsko-szwajcarskich 
projektów badawczych. Radzi-
my sprawdzić, czy małym dru-
kiem nie jest gdzieś wymagana 
konieczność zaciągnięcia kre-
dytu w CHF.  

Chińszczyzna  
na KUL-u
Na Katolickim Uniwersytecie 

Lubelskim można będzie zda-
wać państwowy egzamin z j. 
chińskiego. Spawa jest poważ-
na i pewna, bo na otwarciu Cen-
trum Egzaminacyjnego Języ-
ka Chińskiego HSK obecni byli 
przedstawiciele chińskiej amba-
sady. I wcale nie żądali zastąpie-
nia krzyży smokami. 

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

Źródła: naukawpolsce.pap.pl;
 innpoland.pl; wyborcza.pl; 
dlastudenta.pl; natablicy.pl; 

agh.edu.pl  

Autorem zdjęć do wywiadu z Melą 
Koteluk, w poprzednim numerze 
magazynu, jest Jakub Szymczuk. 

Za niepodpisanie zdjęć ich 
autora przepraszamy.
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Wołodia! 

Separatyści 
na skuterach

Wyglądaliby 
bardziej humanitarnie...

Edukacja finansowa w Polsce i w Europie. 
Środowisko bankowe w projekcie European Money Week 2015.

European Money Week to pierwsza wspólna inicjatywa asocjacji bankowych z ponad 20. krajów zrzeszonych w Europejskiej Federacji Bankowej, 
która ma na celu podniesienie świadomości na temat edukacji finansowej w Europie. 

Między 9 a 15 marca,  na szczeblu lokalnym, krajowym i europejskim, odbywać się będą różnego rodzaju wydarzenia zaprojektowane na zwięk-
szenie świadomości społecznej na temat zagadnień finansowych i edukacji finansowej dla młodych ludzi. Termin ten zbiega się z Global Money 
Week, którego celem jest rozwijanie świadomości finansowej na całym świecie.

Także w Polsce realizowanych będzie szereg działań w ramach EMW – m.in. w ramach największego w kraju programu edukacyjnego „Nowoczes-
ne Zarządzanie Biznesem”. W dniach 10-11 marca odbędzie się ogólnopolska konferencja koordynatorów uczelnianych NZB (z niemal 120 uczel-
ni), której uczestnicy dyskutować będą o przyszłości edukacji finansowej w Polsce i rozwoju współpracy nauki z biznesem (również w kontekście 
międzynarodowym). Będzie okazja wysłuchać m.in. przedstawicieli uczelni oraz Związku Banków Polskich, Biura Informacji Kredytowej, Biu-
ra Informacji Gospodarczej InfoMonitor czy Krajowej Izby Rozliczeniowej. Relacja online z wydarzenia będzie na bieżąco prowadzona na Twit-
terze, na kanale @aleBankPL, a pełna relacja na www.nzb.pl.

Ten szczególny „europejski tydzień finansowy” pozwala na zaakcentowanie różnych osiągnięć i wyzwań. Więcej znajdą Państwo na stronie inter-
netowej www.europeanmoneyweek.eu

Środowisko bankowe w Polsce i Europie zapowiada, że inicjatywa z każdym rokiem będzie rosnąć i rozwijać się.

European Money Week 2015

TRZECIA WAZA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 64

i@trzeciawaza.pl, 531 531 651, facebook/trzeciawaza

promocja trwa do odwołania
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Otóż panowie założyli się o to, kto wię-
cej zarobi na giełdzie. Ale nie inwe-
stując osobiście. Buffet włożył swoje 
pieniądze w instrument, który po pro-
stu naśladuje kurs Wall Street. Czyli 
jeśli giełda idzie do góry o 2 procent, 
Buffet tyle zarabia. Indeks spada o pół 
procent, Buffet tyle traci.

Natomiast Seides postawił na spe-
cjalistów. Zainwestował w pięć fun-
duszy, które są aktywnie zarządzane. 
To znaczy spece od finansów analizu-
ją rynek i decydują, co trzeba kupić, 
a co sprzedać. I kiedy. Mają wielką 
wiedzę na temat giełdy, notowanych 
na nich firm, strategii inwestowania 
i mnóstwa innych rzeczy, które czy-
nią  z nich ekspertów.

Zakład ma potrwać aż do 2017 roku, 
więc niby trudno jeszcze coś przesą-
dzać. Ale… Na półmetku rywalizacji 
Buffet wygrywał. Zyskał 8,9 procenta. 
Natomiast Seides jedynie symboliczne 
0,13 procenta. Było tego trochę więcej, 
ale po odjęciu prowizji, jakie pobiera-
ją specjalistyczne fundusze inwesty-
cyjne, zostało mniej więcej zero. Nic.

Buffet tym zakładem chce udowod-
nić dwie rzeczy. Że prowizje pobiera-
ne przez ekspertów nie mają większe-
go sensu. I pod drugie – że większego 
sensu nie ma kult ekspertów, który 
wyznajemy w naszym współczes-
nym świecie.

Amputacja szarych 
komórek
To miłe, że tak nietuzinkowa i boga-

ta postać, jak Buffet ma w tak ważnej 

kwestii dokład-
nie takie samo 
zdanie jak ja. Też 
uważam, że eksper-
ci wszelkiej maści 
(ale ci finansowi prze-
de wszystkim) są zdecy-
dowanie przereklamowa-
ni. Wsłuchiwanie się nabożnie w ich 
głos, gdy wyrokują, co należy myśleć 
w konkretnej kwestii, często jest nie-
racjonalne. Podobnie jak amputowa-
nie tej części mózgu, która odpowiada 
za samodzielne, krytyczne myślenie 
i sceptycyzm. Nie ma nic głupszego, 
niż znaleźć sobie autorytet i powta-
rzać za nim wszystko, co ów plecie.

Eksperci mają na koncie niezli-
czoną liczbę wpadek. Zapowiadali, 
że w XX wieku liczba wozów kon-
nych w Paryżu tak bardzo wzrośnie, 
że miasto zostanie zawalone łajnem 
i nie da się w nim żyć. Dowodzili, że 
w XXI przeludniony świat nie będzie 
w stanie się wyżywić. W latach 80. 
ubiegłego stulecia zapewniali, że 
komunizm ma się doskonale i szyb-
ko nie upadnie. Wreszcie całkiem 
niedawno jeden z najważniejszych 
amerykańskich banków ogłosił 10 
najlepszych okazji  inwestycyjnych. 
Po upływie roku dziewięć z tych naj-
lepszych okazji przyniosło straty. Jak 
można zatem traktować poważnie 
puszącego się doradcę finansowego 
w bankowym okienku, czy mądrzą-
cego się w telewizji politologa, prze-
widującego, jaki będzie świat za 10 
lat? Nie można.

Specjalista jak bożek
Mimo tego kult specjalisty głęboko 

zapuścił korzenie w naszej cywiliza-
cji. Ciekawym remedium na tę inte-
lektualną fiksację jest książka Jame-
sa Surowieckiego „Mądrość tłumu”. 
Podtytuł tego dzieła jest dość prowo-
kacyjny: „Większość ma rację w eko-
nomii, biznesie i polityce”.

Ta książka to w istocie pochwała 

demokracji, która – zdaniem autora 
– świetnie funkcjonuje także w sferze 
pozapolitycznej, dotychczas zarezer-
wowanej dla specjalistów. Idea książ-
ki zawarta jest we wstępnej opowie-
ści, podczas której przenosimy się 
na… doroczny jarmark bydła i trzody 

w Plymouth w roku 1906. Pod-
czas tej wystawy zorgani-

zowano oryginalną 
l o t e - rię. Moż-

na było nabyć 
kupon, a następ-

nie napisać na nim 
szacowaną wagę imponu-

jącego wołu. Wygrać miał ten, kto 
wpisał wagę najbliższą rzeczywistej.
W loterii wzięło udział 800 osób. 

Oczywiście wygrał jakiś rzeźnik. Czyli 
specjalista. Ale traf chciał, że na targu 
tego dnia znalazł się naukowiec, który 
- nie bardzo wiadomo czemu - zainte-
resował się wynikami. Z ośmiuset bar-
dzo rozstrzelonych propozycji wyciąg-
nął średnią i okazało się, że zwycięski 
rzeźnik nie miał szans z tłumem. Wół 
ważył bowiem 542,2 kilograma. Zaś 
„mądrość tłumu” oceniał go na 542,6 
kilograma. Tłuszcza pomyliła się więc 
zaledwie o 4 dekagramy. Jak na ponad 
pół tony mięcha, to całkiem nieźle.

Wszyscy razem jeste-
śmy specjalistami 

Surowiecki podaje w książce wiele 
innych przykładów na tę „mądrość tłu-
mu” i przeciwstawia ją wiedzy eksper-
tów. To bardzo optymistyczna książka, 
dowodząca, że zbiorowe doświadcze-
nie obywateli znaczy więcej niż zade-
kretowana racja technokratów rozma-
itej maści. Warto więc ją przeczytać. 
I samodzielnie ocenić. Bo może to 
bardzo niedobra książka, chociaż ja 
ją zachwalam. W każdym razie niech 
mądrale nie myślą za was. � ●

Koniec kultu 
ekspertów?
Warren Buffet, chyba najsłynniejszy 
inwestor giełdowy świata, założył 
się. W 2008 roku. O milion do-
larów. Z niejakim – nieco mniej 
znanym, przyznajmy – Tedem 
Seidesem z firmy Protege. Cie-
kawy jest przedmiot zakładu

Igor  
zalewski

autor jest 
dziennikarzem, 

felietonistą 
i wydawcą
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Dobrym remedium 
na intelektualną fik-
sację na punkcie eks-
pertów jest książka 
Jamesa Surowieckie-
go „Mądrość tłumu”. 
Podtytuł tego dzie-
ła jest dość prowoka-
cyjny: „Większość ma 
rację w ekonomii, bi-
znesie i polityce”

Rosnące piersi Dody, ugniatające czerwony 
dywan Grycanki czy łamiący odwieczną zależ-
ność pomiędzy upływem czasu a starzeniem się 
Ibisz to naprawdę ciekawe przypadki. Przyj-
rzałem się im z bliska (no dobra, tylko Dodzie) 
i chyba uchwyciłem mechanizm powstawa-
nia gatunku.

Przede wszystkim ten Francuzik Kartezjusz 
nie miał racji, gdy mówił "myślę, więc jestem." 
Dobre sobie. Jestem i już - oto podstawa 
życia celebryty. Przecież praca umysło-
wa to jakby nie było jednak rodzaj pracy. 
A żeby pracować, to trzeba mieć choć-
by mgliste pojęcie o przedmiocie, jakieś 
umiejętności. Patrzę na te nasze gwiaz-
dy, czy one coś potrafią? Przypuszczam, 
że wątpię - że zacytuję genialnego Wie-
cha. A co na to specjaliści? "Jest przy-
kład, który pokazuje, że wystarczy tylko 
być. Chodzi mi o Natalię Siwiec. Zna-
lazła się w odpowiednim miejscu i w 
odpowiednim czasie (mecze na Euro 
2012). Zrobiono jej zdjęcia na trybu-
nie, które obiegły wszystkie media pol-
skie, ale także i zagraniczne. Przez dłu-
gie miesiące nie schodziła z czołówek 
gazet. Miała potem nawet własne rea-
lity show" - mówi Longina Stempur-
ska, zajmująca się tematyką gwiazd 
w "Super Expressie".

Z tym, że do Natalii Siwiec ideal-
nie pasuje jedno zgrabne określenie - 
fajna dupa z twarzy. I tu właśnie zna-
leźć można bardzo interesującą cechę branży 
celebryckiej. Podczas gdy w innych dziedzi-
nach liczy się głównie profesjonalizm, tu tzw. 
coś nigdy nie zaszkodzi. “Uroda pomaga" - nie 
pozostawia wątpliwości redaktorka "Super 
Expressu". Czyli kolejnym krokiem na drodze 
do błysków fleszy jest ujmująca obserwato-

ra powierzchowność. Jednak sama uroda nie 
wystarczy. "Ważna jest też osobowość, a tak-
że coś, co przyciąga uwagę" - precyzuje Lon-
gina Stempurska. 

Tutaj oczywiście pojawia się pewna wątpli-
wość w procesie produkcji celebrytów. Ład-
nych ludzi jest przecież dość sporo, a skoro już 
wiemy, że niekoniecznie trzeba coś umieć, to 
rodzi się pytanie: jak tę uwagę przyciągnąć? 

Nasza ekspertka wskazuje na praktykę może 
nie do końca skuteczną, ale na tyle zajmują-
cą, że zasługującą na wzmiankę: "Mamy całą 
masę gwiazdek, które próbują zaistnieć i nic 
z tego nie wychodzi. Np. niby przypadkiem 
wyskakują im sutki spod sukienki”.  

Wyskakiwanie sutków, choć z pewnością 
widowiskowe, nie jest jednak rzeczą godną. Tu 
po raz kolejny kłania nam się casus Dody i jej 
sposobu na siebie. Jak mówi Longina Stemp-
urska, "Doda weszła na szczyt, bo była jakaś. 
Wprawdzie wulgarna, ale dostarczała ludziom 
emocji". To, że wulgarność się sprzedaje, było 
wiadome od dawana. Ale jak pokazuje przy-
padek pani Rabczewskiej, od wulgarności ros-
ną również piersi. 

A czy można być cichą myszką i zostać cele-
brytą? "Spójrzmy na Anetę Zając. Gra w seria-
lu, wygrała Taniec z gwiazdami, miała sesję 
w Playboyu i tak naprawdę ona nikogo nie inte-
resuje. Jest nijaka, nie wywołuje emocji. A te 
są najważniejsze”. Czyli nie można.

Co oczywiście było do przewidzenia, w prze-
pisie na dobrego celebrytę jest bardzo dużo 
składników. Ale nie wydaje się, aby były one 

przesadnie smaczne dla ludzi, któ-
rzy mówiąc restauracja, nie dodają 
McDonald's. Niemniej damy nic nie 
robiące a ładne, które potrafią przycią-
gać uwagę i z pewnością nie są skryte, 
mogą spróbować uwolnić sutek. � ●

Przyjęło się, że zachowywanie dystansu wobec plemienia 
celebrytów jest rzeczą w dobrym tonie. Ale nie ma się co 
rumienić, każdy to przyzna: celebryci stanowią niezwy-
kle ważne ogniwo łańcucha społecznego i są bardzo cie-
kawym zjawiskiem socjologicznym 

Jak wytresować 
celebrytę

Jest przykład, 
który pokazu-

je, że wystarczy tyl-
ko być. Chodzi o Nata-
lię Siwiec. Znalazła się 
w odpowiednim miejscu 
i w odpowiednim czasie 
(mecze na Euro 2012). 
Zrobiono jej zdjęcia na 
trybunie, które obiegły 
wszystkie media polskie. 
Przez długie miesiące 
nie schodziła z czołówek 
gazet. Miała potem na-
wet własne reality show

Mateusz  
Zardzewiały

autor jest 
laureatem 
konkursu 
Konceptu 

i absolwentem 
UKSW. 

Pracuje jako 
dziennikarz 
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Czy studia w Polsce przygotowują do kariery? Publikujemy pierwsze dwie z prac wyróżnionych w konkursie Konceptu. Skróty pochodzą od redakcji...

Poznajcie Pawła i Gawła. Obaj obronili tytuł magi-
stra na kierunku zarządzanie. Właśnie wychodzą 
z uczelni, są uśmiechnięci. Mają szczęście – jest pią-
tek, a oni od poniedziałku zaczynają staż w dużej 
firmie z branży FMCG. Udało im się nawet dostać 
do jednego działu. 

Po imprezowym weekendzie, Paweł i Gaweł sta-
wiają się punktualnie o 9 na recepcji, w ich nowym 
miejscu pracy, obaj z wrażeniem, że otwierają się 
przed nimi wrota kariery. Niestety to tylko rucho-
me drzwi, przez które wchodzi szef, który okazu-
je się jednym z tych wymagających. Po krótkim 
zachwycie nad posiadaniem maila imie.nazwi-
sko@znanafirma.com przychodzi czas na zmie-
rzenie się z pierwszymi zadaniami. 

Paweł otwiera pierwszego maila, załamuje ręce, 
ale działa. To tylko analiza wyników sprzedażo-
wych z ostatniego kwartału, jakoś sobie poradzi, 
pamięta sporo z zajęć ze statystyki.

Gaweł otwiera pierwszego maila, załamuje ręce, 
potem czyta kolejnego. Po przeczytaniu wszystkich 
biegnie do szefa z listą pytań. Paweł prycha pod 
nosem, on już policzył średnią i medianę, a tam-
ten dopiero przeczytał maile i jeszcze nie potra-
fi nic zrobić.

Prezentacja Pawła okazała się bardzo czaso-
chłonna, nim się obejrzał była już 17. Na szczęście 
udało mu się skończyć. Nie zaczął reszty zadań, ale 
machnął ręką – zrobi je jutro. Gaweł wykonał więk-
szą ilość zadań, ale zdaniem Pawła, nie miał żad-
nego powodu do dumy, bo nie były zbyt ambitne. 

Drugi dzień rozpoczął się od spotkania z szefem. 
Okazało się, że prezentacja Pawła jest źle przygoto-

wana – policzył masę wskaźników, ale nieprzydat-
nych z punktu widzenia marketingu. Dodatkowo 
zajął się najmniej pilną rzeczą – prezentacja miała 
być gotowa na za dwa tygodnie. Chciał się wyżalić 
Gawłowi, jak źle go potraktowano – przecież szef 
powinien mu wytłumaczyć, co ma zrobić najpierw. 
Ale Gawła nie było przy biurku. Paweł widział, jak 
kolega stoi w przeszklonej kuchni z resztą osób 
z zespołu i się śmieje. A wczoraj on sam śmiał się, 
kiedy Gaweł zbierał od każdego jakieś papiery do 
wysłania. „To będzie ciężkie pół roku” – pomy-
ślał, po czym odwrócił się do komputera i zaczął 
po kolei czytać maile.

Paweł ukończył studia ze średnią 5.0, zdobył bar-
dzo dobry wynik z testów logiczno-analitycznych 
podczas rekrutacji, na rozmowie wykazał się dużą 

wiedzą teoretyczną z zakresu zarządzania marką.
Gaweł był studentem raczej trójkowym, gdyż 

większość jego wolnego czasu zabierała mu nie 
nauka, a działalność w organizacji studenckiej 
oraz praktyki zawodowe. Gaweł testy analityczne 
zdał na przyzwoitym poziomie, zachwycił rekru-
terów swoimi zdolnościami organizatorskimi, 

opowiadając o projekcie, który koordynował pod-
czas studiów.

Paweł i Gaweł po pół roku stażu dostali od swo-
jej uczelni maila z prośbą o wypełnienie ankiety 
badającej losy absolwentów. Jednym z pytań było 
„Jak sądzisz, czy studia w Polsce przygotowują do 
przyszłej kariery?”.

Odpowiedź Pawła: Studia nic mnie nie nauczy-
ły. Rzeczywistość w firmie okazała się całkiem 
inna, rzeczy wykładane na zajęciach w ogóle nie 
miały przełożenia na moje obowiązki. Pracowni-
cy stosowali inne metody niż wykładowcy reko-
mendowali jako jedyne i idealne. Nie potrafiłem 
się odnaleźć i dostosować.

Odpowiedź Gawła: Dzięki studiom miałem moż-
liwość działania w organizacji studenckiej, gdzie 

nauczyłem się zarządzania projek-
tem. To potem przełożyło się na 
mój staż w firmie - okazało się, że 
wiele schematów jest powielanych 
lub bardzo podobnych. Praktyka, 
którą odbyłem z pomocą uczel-
nianego biura karier, pozwoliła 
zdobyć mi podstawową wiedzę 
potrzebną w pracy każdego mar-
ketingowca. Uważam, że studia 

w Polsce przygotowują do przyszłej kariery. Po pół-
rocznym stażu, zaproponowano mi posadę Młod-
szego Specjalisty. Gdyby nie to, co zaoferowała 
mi uczelnia, na pewno moja historia skończyła-
by się inaczej. 

Morał z tego jest do przywidzenia - punkt 
widzenia zawsze zależy od punktu siedzenia. � ●

Im dłużej studiuję, tym bardziej frustrują mnie 
rozmowy typu ”studiujesz, fajnie, a gdzie można 
po tym znaleźć pracę?”. Pogodzenie się z faktem, 
że po zdobyciu dyplomu trzeba będzie zakoń-
czyć dzieciństwo i samodzielnie rozpocząć karie-
rę nie sprawia mi problemu - naturalna kolej 
rzeczy. Paradoksalnie również nie zniechęcają 
mnie doniesienia o braku pracy dla absolwen-
tów uczelni wyższych - sposób myślenia osób 
zainteresowanych studiami sprawia, że do pew-
nych problemów związanych z karierą podcho-
dzę z dystansem.

Powszechne wyobrażenie o szkolnictwie wyż-
szym przypomina wyobrażenia organizmu cho-
rego na karierę. Studia tracą znaczenie, przestały 
być rozumiane jako czas przeznaczony na roz-
wój naukowy i społeczny, na zdobycie doświad-
czenia jako uniwersalnej wartości przydatnej 
w jakiejkolwiek pracy. W wyobrażeniach mas, 
w tym mas studentów, stały się prostą drogą, 
która przez kilka zaliczonych sesji i pozytywną 
ocenę na dyplomie zaprowadzi dowolną osobę 
do dobrego zawodu. Taka uczelnia z krzywego 
zwierciadła przypomina już nie uniwersytet, 
ale wyższą szkołę zawodową, która ma dawać 
wykształcenie od wykształcenia zawodowe-
go lepsze w tym właśnie, że jest wyższe. ”Mgr” 
przed nazwiskiem spełnia funkcję magiczną, 
uświetniającą osobę, która się nim posługuje.

Czym jest dobry zawód? Trudność związana 
z odpowiedzią na to pytanie jest tym, co sprawia, 
że absolwenci szkół wyższych są niezadowole-
ni z odbytych studiów, mają problemy z rozwi-

janiem kariery, odnalezieniem swojego miej-
sca w społeczeństwie. Maturzyści wybierający 
uczelnię nie zadają sobie pytania, co chcą robić 

za pięć lat, w jakim zawodzie się widzą. Pre-
sja środowiska sprawia jednak, że chcą wybrać 
i ukończyć studia dobre, czyli takie, które ułatwią 
start w przyszłość. Jednocześnie młodzi ludzie 
nie zadają sobie ważnych pytań: ”czego oczeku-
ję po studiach?”, ”jakie zainteresowania chciał-
bym rozwinąć?”, ”co interesuje mnie teraz?”.

Nie pytając siebie o te podstawowe kwestie, 
przyszły student odbiera sobie najważniejszą 
rzecz, jaką może mu dać uczelnia - szansę. Żad-
na dobra szkoła nie zagwarantuje absolwento-
wi pewnej i dobrze płatnej pracy w konkret-
nym zawodzie, szybkiej kariery, nie uchroni 
przed kilkukrotną zmianą miejsca zatrudnie-
nia, przed koniecznością ciągłego uczenia się 
i doskonalenia nawet długo po uzyskaniu dyplo-
mu. Tytuł naukowy uzyskany po studiach nie 
jest magicznym zaklęciem, chroniącymi absol-
wenta przed realiami.

Jaką szansę otrzymuje student, podejmując 
naukę na uczelni? Powszechnie przyjmuje się, 

że najważniejszym wyznacznikiem, czy studia 
są wartościowe, jest program nauczania, który 
dla każdej polskiej uczelni jest bardzo podob-

ny. Jak więc pracodawca, mając 
do wyboru wielu absolwentów 
na podobnym poziomie mery-
torycznym, dokonuje wyboru 
odpowiedniego pracownika?

Należy wyjść poza płaski 
schemat piątkowego ucznia. 
Uczelnia to nie tylko kilka 
wydziałów i podstawa progra-

mowa, ale przede wszystkim ludzie, tworzący 
organizacje studenckie, koła zainteresowań, pro-
fesorowie, z którymi można porozmawiać poza 
obowiązkowymi zajęciami i dopytać o intere-
sujące tematy. Ogromny potencjał, który drze-
mie w zebranych w uczelni ludziach o rozmai-
tych umiejętnościach i zainteresowaniach jest 
często niedoceniany, winna jest postawa ”a-po-
-co”. Gdzieś w pogoni za dyplomem i karierą, 
studenci zapominają o rozwijaniu umiejętności 
interpersonalnych czy spełnianiu się w organi-
zacji, zajmującej się czymś ciekawym, ale nie-
związanym z kierunkiem studiów. Argumen-
tują, że przecież to nie pomoże im w przyszłej 
karierze - jednak to dodatkowe zainteresowanie 
może sprawić, że absolwent wyróżni się spośród 
setek innych kandydatów. To nie studia decy-
dują o karierze, ale sam student.� ●

Wątpliwe pożytki 
z samego studiowania   

Mgr to nie przepustka 
do lepszego świata 

KONKURS KONCEPTU

Marta  
Grajkowska
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Studia nic mnie nie nauczyły. 
Rzeczywistość w firmie oka-

zała się całkiem inna, rzeczy wykła-
dane na zajęciach w ogóle nie miały 
przełożenia na moje obowiązki

Tytuł naukowy uzyskany po 
studiach nie jest magicznym 

zaklęciem, chroniącymi absolwenta 
przed realiami

Wioleta  
Adamiec

Studentka 
Uniwersytetu 

Ekonomicznego 
we Wrocławiu 

studentka III 
roku fizyki i I roku 

filologii polskiej 
na Uniwersytecie 

Mikołaja 
Kopernika 
w Toruniu
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Jednak gdyby im się to nie opłacało, po prostu by 
tego nie robili. Ale przecież to o młodych toczy się 
cała gra. Bez nich racji bytu nie miałby żaden uni-
wersytet. I komu, jak nie im, pracodawca ma  zapro-
ponować staż czy pracę? Warto zauważyć, że od 
jakiegoś czasu polscy studenci to bardzo ważna 
grupa dla zagranicznych uczelni i pracodawców. 
Walka o młodego wykształconego człowieka jest 
w Europie bezlitosna. A to tylko zwiększa szanse na 
znalezienie satysfakcjonującej propozycji, na zdo-
bywanie zawodowego czy naukowego doświadcze-
nia niekoniecznie w Polsce.

Postaramy się pokrótce przedstawić Wam krótki 
poradnik, jak nie dać się zwariować w tym gorącym 
„targowym” okresie. I podpowiemy, na które wyda-
rzenia zwrócić baczniejszą uwagę.  Bardzo pomocny 
w tym zakresie jest portal eurostudent.pl – praw-
dziwa kopalnia informacji połączona z kalenda-
rium wszystkich targów studenckich w całej Polsce. 

Porady:
 Tylko spokój Cię uratuje. Nie dasz rady być 

na każdych targach w Polsce więc wybierz 2,3 
imprezy najbardziej Ci odpowiadające i zrób 
prawie wszystko, by się na nich pojawić.

 Warto poszperać w sieci za recenzjami danej 
imprezy z poprzednich lat: często media odwie-
dzają takie miejsca i zamieszczają relacje. Cza-
sem krytyczne oko dziennikarza może wychwy-
cić niuanse kluczowe dla Ciebie. 

 Porozmawiaj ze znajomymi, podziel się wątpli-
wościami i przemyśleniami. Może podpowiedzą 

coś praktycznego, na co nie wpadłeś.
 Zrób listę stoisk, które chcesz odwiedzić. Popatrz 

na strony internetowe targów pod kątem tego, 
kto się tam wystawia i z jaką ofertą. 

 Stwórz plan gry. Korzystając z wcześniej przy-
gotowanej listy, zaplanuj, przy którym stoisku 
chcesz spędzić więcej czasu, a skąd tylko wziąć 
ulotkę. Nie chcesz spędzić na targach całego 
dnia, ale pamiętaj również, że to nie wyścig.

 Targi to możliwość porównania ofert róż-
nych firm czy uczelni. Miej listę pytań, które 
zadasz wystawcom.

 Pytaj tak, aby się dowiedzieć. Nie unikaj trud-
nych, konkretnych pytań. Bądź podejrzliwy.

 Zastanów się poważnie, co chciałbyś robić i cze-
go szukasz: stażu, praktyki czy może wakacyj-
nej pracy? Odpowiedź wbrew pozorom nie jest 
oczywista. 

 Weź ze sobą CV. Niewykluczone, że trafisz na 
stoisko firmy, w której będziesz je mógł zostawić 
lub będziesz mieć szansę skonsultować jego treść.

 Bądź odporny na tanie chwyty typu atrakcyjne 
gadżety czy kupony zniżkowe. Nie po to przy-
szedłeś  na targi. 

 Keep calm and relax! Rozmowa przy stoisku to 
nie rozmowa kwalifikacyjna. To im zależy na 
Tobie i to oni muszą się sprzedać. 

Dni kariery
Jedno z największych ogólnopolskich wyda-

rzeń, koordynowane przez AIESEC  Polska. Od 5 
do 24 marca tego roku „Dni kariery” odbędą się 

w Warszawie, Lublinie, Łodzi, Gdańsku, Wrocła-
wiu, Łodzi, Katowicach, Toruniu i Poznaniu. Fir-
my oferują na nich staże, pracę i praktyki. W tym 
roku ofertę przedstawią m.in.: PZU, AVIVA, Fujitsu, 
Ernst&Young, PWC, Jeronimo Martins Polska, Pra-
cuj.pl, Millenium Bank i wiele innych. Strona www.
dnikariery.pl jest bardzo przyjazna w nawigacji 
i zawiera w miarę konkretne i przydatne informacje.

Absolvent Talent Days
W tym roku targi pracy i staży odbędą się w mar-

cu br. w Krakowie, Warszawie, Łodzi, Poznaniu 
i Wrocławiu. Spotkacie na nich pracowników TVN, 
Orange, Nokii, PKO BP, Banku Pekao S.A., Leroy 
Merlin, Asseco, PZU, Nestle czy Cyfrowego Polsatu. 
Impreza ma bardzo nowoczesną stronę interneto-
wą, zawierającą dodatkowo aplikację mobilną infor-
mującą o wszystkich rekrutacjach prowadzonych 
przez wystawców. Więcej na www.talentdays.pl.

Katowice Career EXPO
Impreza Career EXPO po raz pierwszy zawita 

25 marca do katowickiego Spodka. Co ciekawe, 
w trakcie imprezy możliwe jest skorzystanie ze 
szkoleń, uczestniczenie w debatach i dyskusjach, 
a także udział w rekrutacji na interesujące nas sta-
nowisko pracy. Kilkadziesiąt firm przedstawi swo-
ją ofertę w tym: Amazon, UBS, Amrest, BZ WBK, 
Carl Zeiss, Decora, 4F, Credit Suisse, Getin Noble 
Bank, Gazetapraca.pl czy Prudential. Więcej infor-
macji na stronie www.careerexpo.pl/targi-pracy/
katowice � ●

ekonomia i pracapraca

Szkoła przetrwania, 
czyli studenckie 
targi pracy 

Koniec zimy i początek wiosny to czas 
rytualnych, ale humanitarnych polowań. 
Gra idzie o dużą stawkę: staże, prak-
tyki, studia, praca. Do walki o najbar-
dziej łakome kąski stają firmy, uczelnie, 
instytucje publiczne i… studenci. Pozor-
nie te pierwsze są w gorszej pozycji. Bo 
to przedsiębiorstwa a nie studenci płacą 
ciężkie pieniądze za możliwość przedsta-
wienia oferty na imprezach czy targach

Mikołaj 
Różycki

absolwent  
UW i SGH, 

specjalista od 
marketingu 

sportowego

Obie firmy są z Górnego Śląska. Tak – to kopal-
nie. Ale nie te państwowe, z pokładami węgla, gór-
nikami i zarządami zarabiającymi miliony, a nie 
widzącymi nadciągającej dekoniunktury w bran-
ży. To kopalnie innowacji. 

Cudze chwalicie…
Encja, współpracująca z Uniwersytetem Eko-

nomicznym w Katowicach, opracowała autor-
skie e-narzędzia wsparcia sprzedaży dla bizne-
su. Noidss, również posiłkujący się wsparciem ze 
strony polskich naukowców, specjalizuje się w zin-
tegrowanych systemach dla użyteczności społecz-
nej. Co je łączy, oprócz Górnego Śląska i tego, że 
kiedyś zaczynały jako start-upy? To samo, co wie-
lu im podobnych właścicieli polskich firm twór-
czych, a nie odtwórczych. Są to dwa doświadczenia: 
łatwiej wygrać przetarg albo prestiżową nagro-
dę zagranicą niż w Polsce oraz potencjalni krajo-
wi klienci (zwłaszcza ci duzi) wolą przepłacić za 
międzynarodowe logo na produkcie niż zaufać 
polskiemu rozwiązaniu - tańszemu, a bardzo czę-

sto o lata świetlne wyprzedzającemu zagraniczną 
konkurencję. 

Dolina Krzemowa to mit
– Nigdy nie zapomnę, jak niedawno podczas 

międzynarodowej konferencji jeden z najwięk-
szych funduszy inwestycyjnych świata przedsta-
wił swoje wyniki badań porównujące pracę pro-
gramistów z Doliny Krzemowej z programistami 
naszej części Europy – mówi „Konceptowi” szef 
Encja.com, Michał Wojciechowski. – Czarno na 
białym pokazali, że programiści z Polski i Czech 
są 2-3 razy efektywniejsi i szybsi w dostarczeniu 
gotowego produktu lepszej jakości niż ich koledzy 
z Doliny Krzemowej. I to wszystko za nieporów-
nywalnie mniejsze pieniądze. Dla mnie to żadna 
nowość, ale mity mają do siebie, że są długowiecz-
ne i niewiele mają wspólnego z rzeczywistością   
– dodaje Wojciechowski. 

Miesiąc temu „Riccardo App” - smartfono-
wa aplikacja pozwalająca dostarczać spersona-
lizowaną ofertę dla klientów sieci handlowych 
autorstwa Encja.com zwyciężyła w największym 
na świecie pokazie nowych technologii organi-
zowanym w Las Vegas (International Consumer 
Electronics Show). Polacy zostawili w tyle bli-
sko 400 konkurentów, w tym m.in. Microsoft, 
Procter&Gamble. – Informacje o tym ukazały się 
w czołowych mediach amerykańskich, w polskich 
była cisza, choć zastosowaliśmy takie same formy 
i zasady komunikacji. Dopiero po tym wyróżnie-

niu, dostrzegamy zainteresowanie ze strony pol-
skich kontrahentów naszym produktem – pod-
kreśla Michał Wojciechowski.

Per aspera ad astra!
- Od cierni do gwiazd, czyli per aspera ad astra! 

– uśmiecha się słysząc tę historię i mając w pamię-
ci doświadczenia swojej firmy Bartłomiej Czerne-
cki, dyrektor zarządzający w Noidss. On z kolei 
doskonale pamięta sytuację, kiedy to media w Pol-
sce i Europie zalała fala informacji o rewolucyj-
nym dokonaniu Duńczyków. Chodziło o system 
ułatwiający życie osobom z dysfunkcją wzroku 
– przemieszczając się i korzystając ze smartfona, 
mogą one być prowadzone przez wskazaną przez 
siebie osobę, która siedząc przed komputerem „jest 
oczami” niepełnosprawnego. – Było nam trochę 
słodko-gorzko, bo Duńczycy zaproponowali gor-
szej jakości rozwiązanie znając nasz produkt. Kie-
dy świat zwariował na punkcie ich „wynalazku”, 
od dwóch lat w naszym firmowym portfolio znaj-
dował się 4Navis, czyli nasz autorski pomysł na 
ułatwienie codziennego życia osobom z dysfunk-
cją wzroku – opowiada „Konceptowi”, Bartłomiej 
Czernecki. I przyznaje, że dopiero „news” o duń-
skim wynalazku, otworzył oczy polskim kontra-
hentom na 4Navis. 

To będą narodowe czempiony
W Polsce mamy boom start-up’ów, czy sze-

rzej – firm oferujących innowacyjne rozwiąza-
nia własnego pomysłu. Mamy utalentowanych 
informatyków i podmioty, które potrafią techno-
logie przyszłości zaprzęgać do dzisiejszych potrzeb 
biznesu i oczekiwań klientów. Ale muszą „kopać 
się z koniem” zdecydowanie bardziej niż ich kole-
dzy np. z Europy Zachodniej. – Gdyby nie nasza 
pasja, determinacja i odrobina szczęścia, świat 
by nigdy o nas nie usłyszał – przyznają nie tylko 
Wojciechowski i Czernecki, ale też wielu innych 
właścicieli polskich firm innowacyjnych. Wiecie, 
co jest jednym z zasadniczych powodów ich „dro-
gi przez ciernie”? To, że tak naprawdę w global-
nym świecie gospodarki nie istnieje coś takiego 
jak „Made in Poland”. W przeciwieństwie np. do 
Niemców, Szwajcarów, Francuzów, czy Duńczy-
ków nie mamy własnych marek, które podbijały-
by świat. A jeśli nawet pojawiają się dobre krajowe 
produkty bardziej skomplikowane niż jabłka, to 
siłą rozpędu ich potencjalni polscy nabywcy - dla 
świętego spokoju i w ramach leczenia kompleksów 
- wolą wyłożyć grubą kasę (czasami horrendalnie 
grubą) na produkt z wypasionym zagranicznym 
logotypem. Bo przecież nie ma takiej możliwości, 
by: produkt + Made in Ponad = sukces. To się jed-
nak powoli, ale zmienia. I zobaczycie, że za 10 lat, 
to nie Lotosy, czy KGHMy, będą naszymi naro-
dowymi czempionami. Będą nimi firmy nowych 
technologii. Te, które dziś pokonują swoją drogę 
„od cierni do gwiazd”.  � ●
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Jak to jest, że w kraju tworzymy roz-
wiązania lepsze i tańsze od pomy-
słów z Doliny Krzemowej, a wolimy 
sprowadzać za grubą kasę te „Made 
in NoPoland”?

Jarosław 
Gajewski

wicenaczelny 
"Konceptu"

Innowacja po 
polsku, czyli od 
cierni do gwiazd



1110finanse Lekcja Marka Kochana

Sufi lubił wędrować i mówić, idąc. Kie-
dy jednak chciał przekazać uczniom coś 
szczególnie ważnego, prosił by usiedli.

Pewnego dnia powiedział pod-
czas przechadzki:

- Mowa i ruch są czasem w zgodzie, 
a czasem w konflikcie. Podobnie jak 
mówca i słuchacze. Mówieniu towarzy-
szy ruch, zaś słuchaniu – bezruch. Kie-
dy ktoś zabiera głos, często się przecha-
dza, jednak publiczność powinna być 
wtedy nieruchoma, by mogła śledzić 
ruchy mówcy. Kiedy publiczność zaczy-
na się ruszać, świadczy to o braku sku-
pienia. Wtedy mówca często  zastyga, zaś 

jego wysiłki idą na marne. Dobry mów-
ca musi się ruszać: gestykulować, cza-
sem chodzić. Dzięki temu może utrzy-
mać uwagę słuchaczy, zaś ich samych 
zmusić do bezruchu. Jak uliczny sprze-
dawca, który słowami gromadzi wokół 
siebie tłumek gapiów. Czasem mówiący 
i słuchacze poruszają się jednocześnie, 
na przykład idąc obok siebie, a przy tym 
są w dobrym kontakcie. Wtedy zwykle 
przestają zauważać drogę, która ucieka 
im spod nóg. Ale niewiele zapamiętują 
z tego, o czym rozmawiali. Mówienie to 
czynność, która potrafi zaburzać zarów-
no poczucie czasu, jak przestrzeni. Jeśli 

jako słuchacze odczuwamy mocno czas 
i przestrzeń, to znaczy, że mówca prze-
grał i utracił naszą uwagę.

Sufi mówił to wszystko idąc dość 
szybko. Uczniowie ledwie mogli za nim 
nadążyć i przez to niewiele zrozumieli 
z jego wywodu.

- Czy nie lepiej mistrzu, żebyśmy 
usiedli? Nie możemy się skupić na two-
ich słowach.

- Nic nie szkodzi – odparł sufi. – Mówi-
łem do siebie, aby ułożyć sobie to wszyst-
ko w głowie. Kiedy będę gotowy, poproszę 
was, żebyście usiedli i powtórzę te myśli 
w bardziej uporządkowanej formie.� ●

Książkę Kochana nie tylko świetnie się czyta, ale można się z niej 
paru rzeczy dowiedzieć, a niektóre z nich nawet zastosować – w 

mówieniu i w życiu – napisał o „Turbanie Mistrza Mansura” pro-
fesor Jerzy Bralczyk. „Turban...”, autorstwa znanego specjali-

sty od retoryki i budowy wizerunku doktora Marka Kochana, to 
zbiór historii, które powinien przeczytać każdy, kto zajmuje się 

przemawianiem, przekonywaniem innych, a także ten, kto niekie-
dy jest przekonywany. Jednym słowem – każdy. Do czerwca na 

łamach Konceptu będziemy publikować niektóre z lekcji doktora 
Kochana. Po więcej, sięgnijcie do ksiażki. Warto.

MOWA 
I RUCH
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Unia bankowa to duży dylemat dla takich krajów jak 
Polska, choć powierzchowne spojrzenie może wpro-
wadzać w błąd. Politycy nie bez racji lubią przechwalać 
się, że nasz system bankowy jest jednym z najsolidniej-
szych w Europie. W ostatnim kryzysie bankowo-finan-
sowym okazał się jednym z najzdrowszych i najbar-
dziej odpornych na wstrząsy na świecie. Polski nadzór 
bankowy w postaci Komisji Nadzoru Finansowego 
spełnia swoją rolę należycie, jest instytucją wyrazi-
stą i mającą rzeczywisty wpływ na kształt systemu 
instytucji finansowych. Wydaje się więc, że kwestia 
ustanowienia mechanizmu strzegącego bezpieczeń-
stwa systemu finansowego w Europie nas nie dotyczy. 
Jest jednak inaczej z kilku zasadniczych powodów:
1. Unia bankowa jest logicznym domknięciem stre-

fy euro. Polska wciąż do niej nie należy, jednak 
przyjęcie w perspektywie wspólnej waluty ozna-
czać będzie wzięcie na siebie również zobowiązań 
wynikających z uczestnictwa w unii bankowej. 

2. Nawet gdyby Polska w ogóle nie przystąpiła do 
strefy euro, unia bankowa i tak będzie oddziały-
wać na nasz system z racji silnych związków gospo-
darczych z krajami strefy. Każdy wstrząs gospo-
darczo-finansowy w Niemczech czy Francji ma 
reperkusje dla pozostałych członków UE i nie uda 
się Polsce zachować w takiej sytuacji statusu osob-
nej wyspy. Innymi słowy, sposób funkcjonowania 
banków w Polsce (np. skłonność do udzielania kre-
dytów) będzie w istotny sposób powiązany z roz-
wiązaniami przyjętymi wewnątrz unii.

3. Struktura własności polskich banków siłą rze-
czy wpisuje nasz sektor bankowy w ramy obję-
te zainteresowaniem unii bankowej – blisko 70 
proc. polskich banków jest formalnie własnością 
zagranicznych grup finansowych. Nawet pozo-
stając poza unią bankową, polski sektor bankowy 
będzie ponosił konsekwencje np. kryzysu banko-
wego w strefie euro.

4. Unia bankowa oznacza m.in. wspólny nadzór dla 
wszystkich krajów, które do unii bankowej przy-
stąpią. Oznacza to radykalne ograniczenie fak-
tycznej roli KNF.

5. Istotą unii bankowej jest wzajemne gwarantowa-
ne bezpieczeństwo w sektorach bankowych, ono 
musi kosztować. W przypadku mechanizmu rato-
wania banków czy gwarancji depozytów zasad-
niczym pytaniem będzie kwestia finansowania. 
Polskie banki mogą niejako „dokładać się” do rato-
wania zagrożonych banków np. w Niemczech, Fran-
cji czy Portugalii.

6. Podobnie sytuacja miałaby się ze wspólnymi dla 
całej unii bankowej gwarancjami depozytów. 
Ciężar finansowej i politycznej odpowiedzialno-
ści za wypełnianie zobowiązań ponoszone jest 
w takim systemie niezależnie od „winy” uczest-
nika systemu.

7. Przyjęcie zasad, na których miałaby się opierać 
unia bankowa oznaczałoby bowiem de facto scen-
tralizowanie na poziomie centralnym (a konkret-
nie w Europejskim Banku Centralnym) podejmo-
wania działań czy wydawanie regulacji a nawet 
konkretnych decyzji dotyczących sektora ban-
kowego w Polsce.

8. Ostateczny kształt unii bankowej będzie wypad-
kową politycznej sytuacji w Unii Europejskiej, 
praktyczne zasady jej działania będą więc także 
wykładnią politycznej siły państw ją tworzących.

9. Unia bankowa w obec-
nie znanym nam kształcie to 
Sojusz Północnoatlantycki 
(NATO) dla strefy euro. Kraje 
spoza eurolandu (jak Polska) 
mogą do niego przystąpić, ale 
już takich samych gwarancji 
bezpieczeństwa nie otrzymają. 
10. Istnieje ugruntowane 
przekonanie, że unia banko-
wa działać będzie prawidło-
wo tylko wtedy, gdy wszyscy 
jej członkowie będą objęci 
systemem wspólnej waluty. 
Jej powstanie zadziałać więc 
może jako katalizator dzia-
łań zmierzających do przyję-
cia euro, nawet wobec braku 
spełniania wszystkich wyma-
gań oraz realnych korzyści 
gospodarczych z przystąpie-
nia do eurolandu.

Budowa unii bankowej roz-
ciąga się w czasie, na swojej 
drodze spotyka wiele prze-
szkód, ale jak już powstanie, 
to będzie istotnym elemen-
tem architektury europejskich 
finansów. Sytuacja Polski 
sprawia, że jej sektor banko-
wy może w dużej mierze pod-
legać uregulowaniom obsza-
ru gospodarczego, do którego 

nie należymy. Warto zdać sobie sprawę z możliwych 
konsekwencji takiego stanu rzeczy.� ●

Jarosław 
Gajewski

wicenaczelny 
"Konceptu"

Jarosław Gajewski
w trakcie 15-letniej kariery dziennikarskiej (1989-2004) 

realizował się zawodowo we wszystkich głównych formach 
przekazu medialnego: telewizji (TVP - „Puls Dnia”, „Droga 

do bogactwa”), prasie (dzienniki: „Rzeczpospolita”, 
„Życie”, tygodniki: „Wprost”, „Nowe Państwo”) oraz radiu 

(„Radiostacja”). Zarządzał działem serwisów biznesowych 
wydawnictwa branżowego „BROG – Media Biznesu”. 

Był stypendystą londyńskiej Fundacji Reutersa – w 
ramach programu „Business Writing News”. Zajmuje się 

doradztwem wizerunkowym

Dziś o unii bankowej mówimy wciąż jako  
o pewnym potencjale, choć podwaliny pod 
nią zostały już położone. Kiedy stanie się 
ona rzeczywistością, te kraje, w których duży 
procent sektora bankowego jest w rękach eu-
ropejskich grup będą w takiej sytuacji, że jeśli 
nawet one nie będą wstępować do unii ban-
kowej, to unia bankowa wstąpi do nich

Dlaczego unia bankowa 
to sprawa ważna 
dla Polski

Doda tek  pows ta je  we  wspó łp racy 
z  Na rodowym Bank iem Po l sk im 

w  ramach  p rog ramu  edukac j i  ekonomiczne j 
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Ja też nie mam czasu na ćwiczenia. A tak napraw-
dę – to po prostu mi się nie chce! Ale zaczęło się od 
pewnej kolacji z przyjaciółkami…

W głowie mi się nie mieściły ich komentarze na 
temat menu. – Ile to ma kalorii! – Ile to ma tłusz-
czu… - Przepraszam, czy w tym daniu jest mąka 
orkiszowa czy pszenna? – Czy sos jest na bazie śmie-
tany? – Mogę jeść tylko warzywa… Zanim wybra-
ły swoje posiłki, to ja swój już zjadłam. Niewiele 
przejmując się składem moich dań. Dalej było jed-
nak gorzej… Nie potrafiłam odnieść się do żadnego 
z tematów o zdrowym odżywianiu, ani o aktywno-
ści sportowej. Nadludzki Crossfit, TBC (total body 
conditioning), ABT (Abdominal, Buttocks, Thighs 
– brzuch, pośladki, biodra) i jeszcze przerażające 
- Fat burning… One to wszystko robią?! Od razu 
poczułam się gorzej…

Od motywacji do akcji
Szybko sięgnęłam po filmy instruktażowe z ćwi-

czeniami Ewy Chodakowskiej i znanej ze Spice Girls 
– Mel B. Spróbowałam TBC, ABT, w końcu stanę-

ło na tańcu – to idealna forma ćwiczeń, wysiłku 
i łapania hormonów szczęścia.

Każdy musi znaleźć swój sposób. A co ważne – im 
wcześniej, tym lepiej. Zimą, gdy odkładamy trochę 
tłuszczyku na biodrach i brzuchu, gdy za oknem 
ciemno i wieje, potrzebujemy motywacji, aby zdo-
być się choćby na kiwnięcie nogą… Pamiętajmy, że 
jeszcze tylko trzy miesiące i zrobi się ciepło, dziew-
czyny zaczną odsłaniać nogi, ramiona, brzuchy… 
Dobrze jednak mieć własną, prywatną motywa-
cję, np. rychły ślub!

Healthy plan… nie tylko by Ann
Tuż za Ewą Chodakowską swój plan życia zdro-

wo i aktywnie proponuje Anna Lewandowska. 
Obie trenerki nakłaniają do trzymania zdrowej 
diety. I niech nikomu nie kojarzy się słowo DIETA 
z byciem WIECZNIE GŁODNYM. Dzięki przyja-
ciółkom i zainteresowaniu propozycjami trenerek 
poznałam warzywa i produkty, o których nie mia-
łam wcześniej pojęcia lub nie wiedziałam, z czym 
to się je. Komosa ryżowa, zielony kalafior, jarmuż, 
kasza jaglana, orzechy pinii, awokado, topinambur… 
ciekawych, różnorodnych przepisów jest mnóstwo.

Najbardziej przerażające jest jednak to, że aktyw-
nie zawodowo osoba nie jest w stanie przygoto-
wać tych wszystkich posiłków, ponieważ niektóre 
składniki są tak niszowe, że nie sposób znaleźć ich 

w osiedlowym sklepiku. A przecież hasło Ewki „70 
proc. wymarzonej sylwetki to zdrowa dieta” ciągle 
widzę przed oczami.

Ale nic straconego. Warto podjąć wyzwania sta-
wiane przez trenerki. Gdy tylko nauczymy się czego 
unikać, a co jest dla nas dobre i wpadniemy w tryb 
zdrowego odżywiania, to z łatwością wyszukamy 
propozycje dań łatwych do przygotowania. W wirze 
diet i ćwiczeń nie można zapomnieć o złaknionych 
słodyczy – dla nich idealne może być popularne cia-
sto bananowe bez cukru.

Trening bez litości!
Ewa Chodakowska nie zostawia na swoich „pod-

opiecznych” suchej nitki. W trakcie ćwiczeń moż-
na wylać z siebie siódme poty. Jednak na samym 
początku naszej sportowej drogi okrzyki Ewy – Dasz 
radę! Jeszcze trochę! – mogą niebotycznie wku-
rzyć! Mimo to, motywujące zdjęcia fanek Ewy po 
metamorfozach robią wrażenie! I nie zawsze cho-
dzi o zrzucenie kilku czy kilkunastu kilogramów. 
Byłabym hipokrytką pisząc, że trzeba ćwiczyć, aby 
schudnąć. Warto jednak ćwiczyć, aby mieć pięknie 
wyrzeźbione ciało, aby trzymać kondycję. Żeby nie 
sapać po biegu do uciekającego autobusu. A koniec 
końców, aby na plaży móc chwalić się apetyczną 
figurą. Aha, i warto wspomnieć, że motywacje te 
dotyczą nie tylko dziewczyn, ale i chłopaków! � ●

Twoje ciało może więcej 
niż podpowiada ci umysł 
– to hasło zna chyba każ-
da dziewczyna, która próbo-
wała ćwiczeń z najpopular-
niejszą polską trenerką. Do 
pełni wiosny zostały już tyl-
ko trzy miesiące – zaczniemy 
odsłaniać swoje wdzięki. Od 
nas tylko zależy, czy będą to 
umięśnione nogi czy wałeczki 
tłuszczu na brzuchu…

Podejmij wyzwanie
Emilia  

Wiśniewska

absolwentka 
polonistyki 

UW i studiów 
podyplomowych 

SGH

Jakub 
"Wiesław" 

Kubel
jest szefem 

kuchni 
w restauracji
 Trzecia Vaza

Wiesiu, Wiesiu, studenckie lata masz już daleko za 
sobą, a przyzwyczajenia zostają. Wiktor narzucił 
datę 13 piątek rano, a Ty siedzisz po nocy 12 i pró-
bujesz sklecić kilka słów od siebie, no i przepis. 

Gotowi podnieść rękawicę ? Nie bójcie się, przej-
dziemy to razem!

Długo zastanawiałem się, co na pierwszy ogień - 
może policzki wołowe – po odpowiednim przygo-
towaniu, miękkie, soczyste mięso, bajka. Myślałem 
również o gęsiej piersi  zamarynowanej w nalew-
ce gruszkowej i zwiniętej w carpaccio. Wybrałem 
pierś, ale confitowaną. Czym jest confit?

Confitowanie mięsa pochodzi z kuchni francu-
skiej, kiedyś mięso przygotowywali tak ubodzy 
wieśniacy, dziś sposób ten uchodzi za wykwin-
tny i luksusowy. Polega ono na gotowaniu mię-
sa w tłuszczu. Mięso przygotowane w ten sposób 
jest delikatne i kruche. Pozwólmy sobie na odro-
binę luksusu i przejdźmy do przepisu:

Na dwie osoby będziemy potrzebowali:
 Pierś gęsia - 300 g
 Ziemniaki - 300 g
 Szpinak baby 50 g 
 Sok pomarańczowy - 100 ml
 Brandy - 50 ml
 Śliwkę suszoną - 80 gr
 Czosnek - 5 gr
 Miód - 20 ml
 Masło - 40 gr
 Majeranek suszony - 5 g

 Sól, pieprz
 Gęsi tłuszcz do confitowania 1 kg
 Olej do smażenia
Piersi musimy oczyścić, zamaryno-

wać w czosnku oraz majeranku. Najle-
piej aby marynowanie trwało 12 godzin, 
ale dla niecierpliwych powinny wystar-
czyć 2 godziny. Zamarynowane mięso 
obsmażacie na suchej patelni, zaczyna-
jąc od skóry. Wytopi się z niej masa tłuszczu, dla-
tego ważna jest sucha patelnia na początek. Oby-
dwie strony smażymy do czasu aż będą rumiane. 
Gdy obsmażacie piersi, w garnku musicie roztopić 
gęsi tłuszcz – można go kupić w dobrym mięsnym 
– jeżeli go nie macie, olej rzepakowy też zrobi robo-
tę. Wkładamy do oleju obsmażone piersi i gotuje-
my na małym ogniu. Olej powinien lekko „pykać” 
jak rosół – gdy będzie za mocno bulgotał pierś się 
skurczy i będzie twarda – pamiętajcie o tym. Po 
około godzinie sprawdzamy, czy piersi są goto-
we. Wbijamy w nie wykałaczkę, gdy mięso spad-
nie z niej pod swoim ciężarem – pierś jest gotowa! 
Całość zostawiamy, aby wystygła, piersi są gotowe. 
Przejdźmy do przygotowania całego dania.

Z ziemniaków przygotowujemy puree – ze śmie-
taną i masłem, klasyka 

Pierś kroimy pod kątem w cienkie plastry, czos-
nek w piórka i suszone śliwki w paski

Rozgrzewamy patelnię, wrzucamy na nią gęś, 
czosnek i śliwki, smażymy, aż czosnek się zarumieni

Całość zlewamy sokiem z poma-
rańczy i miodem, redukujemy płyn o połowę

Wlewamy brandy i całość f lambirujemy 
– podpalamy, aby alkohol odparował, zostawia-
jąc swój smak!

Gdy alkohol się wypali i płomień zgaśnie, na 
patelnię wrzucamy masło, aby wytworzyć emul-
sję z sosu

Do ciepłego puree wrzucamy szpinak baby 
i dokładnie mieszamy.

Na środku talerza układamy puree ze szpina-
kiem, obok w rozetę kawałki piersi gęsiej, na to 
śliwki, wokół sos.  

Ciężko było? Myślę, że świetnie daliście sobie 
radę. Gdyby były pytania, zapraszam do restauracji 
3 Waza, ul. Krakowskie Przedmieście 64 – jestem 
tutaj szefem kuchni, odpowiem na pytania, gdy-
byście mieli wątpliwości. � ●

pierś confitowana
Kuchnia Trzeciej Vazy

Wielkie nadzieje na przyszłość 
i choroba, która może wszyst-
ko zrujnować – wydawało-
by się, że to temat na łzawy 
romans. Tymczasem „Teoria 
wszystkiego” zmusza do prze-
myśleń nad istotą sukcesu, 
związku i… człowieczeństwa. 

Stephen Hawking – mło-
dy i dobrze zapowiadający 
się naukowiec - jest ekscen-
trykiem, jednak potrafi zjed-
nać sobie ludzi i zaintrygować 
studentkę nauk humanistycz-

nych, Jane. Nietrudno do tego 
wstępu dopisać scenariusz idyllicznego życia. 

Jednak już na samym początku związku Stephen 
dowiaduje się, że cierpi na nieuleczalną chorobę 
i zostały mu maksymalnie dwa lata życia. Mimo 
wiszącej nad nimi groźby, Jane i Stephen postana-

wiają się pobrać i być rodziną, choćby przez dwa lata. 
Życie zmieniło ten scenariusz, pozwalając im na 

wiele lat małżeństwa, w trakcie których Stephen 
stawał się coraz mniej samodzielny, aż w koń-
cu niemal całkowicie przestał komunikować się 
z otoczeniem…

Rola na miarę Oscara 
Eddie Redmayne, odtwórca głównej roli, jest 

nominowany do tegorocznych Oscarów w katego-
rii „najlepszy aktor pierwszoplanowy” i zdaniem 
wielu krytyków ma bardzo duże szanse. Hollywood 
lubi aktorów, którzy podejmują się karkołomnych 
ról. A pokazanie choroby i słabości w taki sposób, 
by nie wyszło to karykaturalnie i nie budziło szyder-
czego śmiechu, nie każdemu się udawało. 

Obok niego Felicity Jones jako Jane Hawking 
wypada blado i niezbyt interesująco, ale być może 
wynika to z faktu, że również w realnym świecie 
zajmowała miejsce w cieniu, oddając pole mężowi. 

Determinacja to klucz 
do przetrwania 
O czym jest ten film? O determinacji na różnych 

płaszczyznach – zarówno w aspekcie ludzkim, gdy 
Jane decyduje się na małżeństwo mimo wiedzy o nie-
uleczalnej chorobie i o determinacji naukowej, kiedy 
Stephen postanawia pracować tak długo i intensyw-
nie, jak tylko ciało mu na to pozwoli. Przez cały czas 
bowiem, aż do dziś, zachowuje całkowite, a wręcz 
nadprzeciętne zdolności umysłowe. 

To też film o relacjach rodzinnych i odpowiedzial-
ności za drugiego człowieka; to opowieść o potędze 
umysłu, dzięki któremu Hawking był w stanie osią-
gać ogromne sukcesy naukowe, choć jego ciało unie-
możliwiało mu wykonanie najprostszych czynności. 

A nade wszystko to film, który w bardzo dobit-
ny sposób upomina widza, że na drodze do celu 
nie można pozwolić sobie na błahe wymówki. Bo 
czymże jest w kontekście choroby Stephena boląca 
głowa czy zwykłe zmęczenie? � ●

Czy umysł może zdominować WSZYSTKO? 

TRZECIA WAZA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 64
i@trzeciawaza.pl, 531 531 651, facebook/trzeciawaza

promocja trwa do odwołania

Restauracja Trzecia Vaza
Krakowskie Przedmieście 64
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Niezależne Zrzeszenie Studentów jest spadkobiercą 
oraz strażnikiem idei niepodległościowej i czynnie 
wyrażało to w czasach reżimu komunistycznego w Pol-
sce. Tak jak w latach 80. ubiegłego wieku dążenie do 
wyrwania się spod obcej dominacji wyrażało się w czy-
nie NZS-u, tak i teraz, aby pokazać, że Polska ma być 
z czego dumna, wychodzi poza uniwersytet i przypo-
mina o wielkim zwycięstwie myśli niepodległościowej.

 Rok 2014 upłynął pod znakiem wielu istotnych rocz-
nic z Wielką Historią w tytule. 75. Rocznica napaści 
Niemiec hitlerowskich i Rosji sowieckiej na Polskę, 
70. Powstania Warszawskiego, czy 25. wyrwania się 
spod jarzma komunistycznego. To są daty, o których 
słyszeliśmy dosyć często. W tym zestawieniu zabrakło 
mi chyba najważniejszej – 6 sierpnia 1914. To w tym 
dniu rozpoczęła się w XX w. nowa sztafeta irredenty-
styczna, dzięki której obchodziliśmy daty wymienio-
ne wyżej i droga do Niepodległości Rzeczypospolitej. 
O 100 - leciu Czynu Niepodległościowego pamiętano 
podczas centralnych obchodów w Krakowie i Kielcach, 
ale co ze stolicą? Tu zajął się tym właśnie NZS UW. 

 Czyn z sierpnia 1914 roku zapoczątkowali "Strzel-
cy" oraz "Drużyniacy" ruszając spod krakowskich 
Oleandrów, aby bić się o Polskę. Śmiałkowie z I Kom-
panii Kadrowej byli zdani jedynie na własne siły. 
W grudniu 1914 r. oddziały Komendanta Józefa Pił-
sudskiego przemianowano na Legiony Polskie. 

Podczas uroczystości upamiętniających to wyda-
rzenie głos zabrali goście honorowi: ks. Józef  Maj  - 
kapelan NZS-u, prof. Wiesław Wysocki - prezes Insty-
tutu Józefa Piłsudskiego i Jan Kasprzyk - wieloletni 
Komendant Marszu Szlakiem I Kompanii Kadro-

wej "Kadrówka" oraz prezes Związku Piłsudczy-
ków. Z organizacji propaństwowych uczestniczących 
w uroczystościach należy wymienić: Grupę Rekon-
strukcji Historycznej 1. Pułku Piechoty I Brygady 
Legionów Polskich z Krakowa, Jednostkę Strzele-
cką 1003 Warszawa - Związek Strzelecki "Strzelec" 

OSW, Związek Walki Zbrojnej Oddział Warszawa, 
Komendę Główną Polskiej Organizacji Wojskowej. 

 Wydarzenie miało miejsce 18 grudnia 2014 roku 
w Warszawie na pl. Stanisława Małachowskiego, 
a dokładniej pod pomnikiem Polskiej Organizacji 
Wojskowej. � ●

S t r o n a  p r z y g o t o w a n a  p r z e z  N i e z a l e ż n e  Z r z e s z e n i e  S t u d e n t ó w

24 - 26 lutego
 NZS UE Wrocław, Wampiria-
da (oddawanie krwi), kampus 
Uniwersytetu Ekonomicznego 
we Wrocławiu budynek A1, w 
godz.: 8.30 - 13.00

25 lutego
Uniwersytet Śląski w Katowi-
cach, Wampiriada (oddawanie 
krwi), przed Wydziałem Nauk 
Społecznych, w godz.: 10:00-
15:00

26 lutego
NZS Uniwersytetu Ekonomicz-
nego w Katowicach, Wampi-
riada (oddawanie krwi) par-
king przed budynkiem B 
Uniwersytetu Ekonomicznego 
w Katowicach, w godz.: 9:00-
15:00 

3 marca 
NZS UW, Projekcja filmu "Bar-
wy ochronne" oraz spotkanie 

z Krzystofem Zanussim, Sta-
ry Buw na Kampusie Głównym 
UW, wstęp wolny, szczegó-
ły na fanpagu: https://www.fa-
cebook.com/PrawieKino​​

4-13 marca
NZS Uniwersytetu Ekonomicz-
nego w Katowicach, Drogo-
wskazy Kariery, więcej info na  
?????

16-22 marca
NZS Uniwersytetu Ekonomicz-
nego w Katowicach, Pstry-
kaliada (cykl warsztatów fo-
tograficznych) Uniwersytet 
Ekonomiczny w Katowicach, 
więcej informacji: okfs.art.pl 

9-20 marca
NZS UWr i NZS UE, Wrocław, 
Drogowskazy Kariery 2015, 
Szkolenia i warsztaty pokazu-
jące drogę do sukcesu, info 
na facebooku. 

23 marca
NZS Uniwersytetu Pedago-
gicznego, Kraków, Wampiria-
da (oddawanie krwi), ul Pod-
chorążych 2, 30-084 Kraków, 
Aula na I piętrze w Starym Bu-
dynku, w godz.: 9.00-15

28-29 marca 
NZS AGH, Kraków, Wiosna 
Przedsiębiorców (dwudniowa 
konferencja dotycząca zakła-
dania i prowadzenia techno-
logicznych startupów hardwa-
rowych), Wydział Zarządzania 
AGH, szczegóły: https://www.
facebook.com/

16 lutego
-24 marca 
cała Polska, Ogólnopolski 
Konkurs Fotografii Studen-
ckiej, więcej info: https://www.
facebook.com/nzs.okfs

JEDYNE W WARSZAWIE! 
Uroczystości z okazji 
powołania Legionów Polskich

Adam Stefan 
Lewandowski 

członek NZS 
UW oraz 
Biura ds. 

Historii NZS

Przypuszczono na nas medialny atak. Jak 
się obronić?

Przede wszystkim trzeba wziąć pod uwagę to, 
kto atakuje i jakie ma zasoby. Jakie ma kontak-
ty w mediach, a przez to możliwości nagłośnie-
nia swojej inicjatywy. Jaki ma odzew w mediach 
czy w sieci. Jakich atakujący używa argumen-
tów, jakich środków komunikacji.
Jeśli środkiem komunikacji są media spo-
łecznościowe, a sposobem walki zwyczaj-
ny hejting?

To realny problem, często można w internecie 
obserwować ataki, których podłożem jest czy-
jaś chęć wylansowania się – przez napadanie na 
znane osoby. Hejt to często sposób na autopro-
mocję. Ale fale hejtu miewają też inne motywa-
cje. Może być tak, że istnieje ktoś, komu kon-
kretna inicjatywa lub też stojący za nią ludzie 
zwyczajnie przeszkadzają, czy zagrażają. Zda-
rza się, że atak w mediach społecznościowych 
jest przeprowadzany w sposób zorganizowany 
i za pieniądze. Istnieją wreszcie sytuacje, gdy 
atakowana osoba rzeczywiście w jakiś sposób 
zawiniła: zachowała się nie fair, poszła na skró-
ty, nadużywała władzy, nie respektowała czy-
ichś praw, bądź miała jakieś zadawnione spra-
wy, które nagle wyszły na światło dzienne. I to 
jest zupełnie inna sytuacja, tu konieczne jest 
dotarcie do przyczyn ataku.
Hejting miewa prawdziwą przyczynę?

Nic nie dzieje się zupełnie bez powodu. Hejto-
waniu sprzyjają pewne cechy świata. Np. aktual-
nie trwa kryzys, dużo ludzi znajduje się w trud-
nej sytuacji ekonomicznej. Te hejty są w jakiejś 
mierze społeczną formą rozładowania nega-
tywnych emocji. Są wymierzone w tych, któ-
rzy wzbudzają zawiść, bo są sławni, bogaci, czy 
mają władzę. Lub przeciwnie – są uważani za 
słabych, na których można bezkarnie napadać, 
to jest przyczyna makrospołeczna. Inną podob-
ną przyczyną mogą być mody, tj. uwrażliwienie 
opinii społecznej na pewne kwestie, dążenie do 

napiętnowania ich. Wystarczy wspomnieć o tzw. 
kilometrówkach posłów. 
A przyczyny mikrospołeczne?

Mogą być związane właśnie z tą konkretną 
sprawą, której hejting dotyczy. Np. z niestosowną 
czy agresywną wypowiedzią albo zachowaniem. 
Istnieją też sytuacje, w których hejt związany 
jest z jakimś konkurentem. Każda inicjatywa 
może komuś zagrażać, choćby z tego proste-
go powodu, że ktoś mógł chcieć podjąć podob-
ną. Albo że straci na powodzeniu jakiejś akcji, 
tak jak np. przeciwnikami lustracji bywali nie-
rzadko byli współpracownicy SB, jak niesław-
ny Lesław Maleszka. 
Można z hejtiniegm walczyć?

Przede wszystkim trzeba zrozumieć jego pod-
łoże. Ale ważne jest również to, jak jest on arty-
kułowany. Pamiętajmy też, że fala hejtu ma różne 
natężenie, a to, co czasem odbieramy jako hejt, 

bywa tak naprawdę pewnego rodzaju krytyką, 
w jakimś stopniu uzasadnioną. Trzeba wczytać 
się w takie negatywne głosy, zbadać proporcje 
pomiędzy nimi a komentarzami pozytywnymi. 
Ważne jest też, jakich argumentów używają kry-
tykujący i broniący. Nie ma tu ogólnych reguł, 
każdy przypadek jest inny. Reakcja powinna 
wynikać z analizy sytuacji.
A czy reakcją może być przeczekanie? 
Czy też lepiej próbować się bronić?

Jest to uzależnione od tego, jaki jest stan fak-
tyczny. Jeśli hejt jest szczególnie niesprawied-
liwy i nieuzasadniony, to pokazanie faktów 
zaprzeczających temu, co było przedmiotem 
ataku, może skompromitować atakujących i tym 
samym pomóc zwyciężyć, a raczej skutecznie się 
obronić. Jeżeli hejt jest nieuczciwy, zarzuca się 
coś zupełnie niewinnej osobie, wówczas frontal-
ny kontratak, pójście do przodu i pokazanie nie-
uczciwości zarzutów może być dobrym krokiem. 
A jeśli coś jest na rzeczy?

Jeśli ktoś ma coś drobnego na sumieniu, być 
może lepszym rozwiązaniem będzie odnieść się 
do sprawy, wyrazić skruchę, a potem przecze-
kać do czasu, gdy fala hejtu opadnie. Równole-
gle należy podjąć działania naprawcze, próbo-
wać załagodzić tę sprawę. Np. jeśli okazuje się, że 
ktoś nie zapłacił podatków, powinien je uregulo-
wać i przeprosić za to. Można również wykorzy-
stać to, że hejt jest pewną formą popularyzacji 
firmy lub osoby, i na tej fali można wypromo-
wać jakieś inne, pozytywne działania. 
Warto na hejt odpowiedzieć hejtem?

Nie jestem zwolennikiem takich metod. Czar-
ny PR to nie jest PR, on jest poza regułami. PR to 
jest nagłaśnianie pozytywnych zdarzeń i zacho-
wań. Więc „czarny PR” to po prostu oksymo-
ron. A odpowiadanie agresją na agresję nie jest 
dobrym pomysłem. Kto działa w taki sposób, 
nie odnosząc się do zarzutów, pośrednio przy-
znaje, że osoba go atakująca miała rację i trafiła 
w czuły punkt. Takie wnioski wyciągnie racjo-
nalnie myślący człowiek. � ●

Rozmowa z doktorem 
Markiem Kochanem, eksper-
tem do spraw budowania 
wizerunku, UW, SWPS

Czasem lepszym 
rozwiązaniem bę-

dzie odnieść się do sprawy 
i przeczekać do czasu, gdy 
fala hejtu opadnie

Jak przełamać antykampanię 
medialną i sprawić by 
prawda wyszła na jaw?

wywiad

Projekt dofinansowany 
ze środków Programu 

Fundusz Inicjatyw Obywatelskich



Przy okazji styczniowych obchodów wyzwo-
lenia niemiecko-nazistowskiego obozu kon-
centracyjnego KL Auschwitz prezydent Broni-
sław Komorowski w wywiadzie zapowiedział, że ma 
zamiar zorganizować 8 maja 70. rocznicę zakończe-
nia II wojny światowej w Gdańsku na Westerplatte. 
Głównym punktem miałaby być dyskusja historyków 
na temat tego doniosłego wydarzenia, która sprzyja-
łaby integracji europejskiej i pogłębianiu świadomo-
ści historycznej. Pomysł wywołał gwałtowny sprze-
ciw przedstawicieli władz rosyjskich, które odebrały 
go jako próbę umniejszenia znaczenia Dnia Zwycię-
stwa obchodzonego w Rosji 9 maja i zwieńczonego 
defiladą wojskową na Placu Czerwonym w Moskwie.

Warto z tej okazji przybliżyć historyczny kontekst. 
Trzecia Rzesza skapitulowała już 7 maja we Francji 
w Reims. Pod presją Stalina powtórzono jednak pod-
pisanie aktu kapitulacji na terenach opanowanych 
przez Rosjan, w Berlinie. Miało to miejsce 8 maja 
w berlińskim kasynie o godzinie 22:30 (w Moskwie 
ze względu na różnice czasowe był już 9 maja). Dlate-
go Europa Zachodnia świętuje koniec wojny 8 maja, 

natomiast Rosja wraz z państwami utrzymującymi 
z nią bliskie kontakty (do 1989 r. była to cała pod-
bita przez Stalina Europa Środkowo-Wschodnia, 
w tym również Polska) 9 maja.

Należy się jednak zastanowić, czy Polacy 
w ogóle powinni obchodzić zakończenie woj-
ny w maju 1945 r., i właściwie nieważne, 8 czy 
9 dnia miesiąca. Przecież wojna w Polsce nie skoń-
czyła się wraz z upadkiem Trzeciej Rzeszy, a koniec 
okupacji niemieckiej nie oznaczał ani odzyskania 
suwerenności, ani spokoju, ani wolności. Cała Euro-
pa Środkowo-Wschodnia została podporządkowa-
na ZSRS. Władze komunistyczne podległe Stalino-
wi oraz opierające się na Armii Czerwonej i NKWD 
wprowadziły w rzeczywistości sowiecką okupację. 
Również brak obecności polskich żołnierzy w zwy-
cięskiej defiladzie w Londynie w 1946 r. można trak-
tować jako symbol nieistnienia niepodległej Polski.

Nie można zatem mówić o końcu wojny 
w Polsce w 1945 r. Z nowym wrogiem walczyli 
przede wszystkim ci sami żołnierze, którzy poszli 
bić się o Ojczyznę we wrześniu 1939 r. Żołnierze 
Wyklęci, bo tak mówi się o członkach powojenne-
go, niepodległościowego podziemia, walczyli osa-
motnieni z Armią Czerwoną i podporządkowany-
mi jej służbami bezpieczeństwa, co kończyło się 
przeważnie śmiercią lub długoletnim więzieniem, 
oraz represjami dla wszystkich członków rodziny. 
Ostatni żołnierz, Józef Franczak ps. „Lalek” został 
otoczony w obławie i zamordowany przez komu-

nistów dopiero w 1963 r. Jego głowa, odcięta już 
pośmiertnie, została odnaleziona dopiero w grud-
niu ubiegłego roku.

Defilada wojskowa w Moskwie, największa 
uroczystość organizowana z okazji zakoń-
czenia II wojny światowej, budzi od lat wiele 
kontrowersji. Przede wszystkim, Rosja jest spad-
kobierczynią ZSRS, który nie przynosił ani koń-
ca wojny, ani upragnionej wolności. Ale i bez tego 
uczestniczenie w tych uroczystościach może budzić 
sprzeciw. Nie można zapomnieć, że defiladą idzie 
wojsko rosyjskie, które realizuje tę samą, imperia-
listyczną politykę Rosji, widoczną znów szczególnie 
w czasach współczesnych. Przykładem wojny w Cze-
czenii (w 1996 r. w tym samym czasie defilowano 
w Moskwie), w Gruzji, a teraz aneksja Krymu oraz 
wojna w rejonie Donbasu na Ukrainie. 

Pomysł, żeby obchodzić koniec wojny 
w innym miejscu niż Moskwa jest na pew-
no racjonalny i łatwy do wytłumaczenia, 
jednak należy się zastanowić nad sensownością 
jakichkolwiek obchodów 8 lub 9 maja. Szczegól-
nie, że w czasie kampanii wyborczej należy pod-
chodzić do wszystkich propozycji polityków ze spo-
rym dystansem. Koniec II wojny światowej to temat, 
który do dziś wywołuje wiele emocji. Sposób, w jaki 
postrzegamy tamte wydarzenia, ma duży wpływ na 
to, jak patrzymy na całą historię najnowszą, kształ-
tuje nas i na pewno nie można tego lekceważyć albo 
zapominać. � ●

Tegoroczna, trzecia już edycja projektu „Tro-
pem Wilczym. Bieg Pamięci Żołnierzy Wyklętych”, 
realizowanego przez Fundację Wolność i Demokracja 
urasta do rangi największej imprezy biegowej o cha-
rakterze edukacyjnym w Polsce. Wydarzenie odbę-
dzie się 1 marca w ponad 80 miejscach, w tym w naj-
większych miastach: w Warszawie, Łodzi, Poznaniu, 
Katowicach, Szczecinie czy Kielcach. Ponad 20 tysię-
cy biegaczy wystartuje na symbolicznym dystansie 
1963 metrów – jest to nawiązanie do daty śmierci ostat-
niego z Żołnierzy Wyklętych – Józefa Franczaka ps. 
„Lalka”. W Warszawie uczestnicy będą mieli możli-
wość startu również na 5 i 10 kilometrów. Impreza ma 
na celu popularyzację wiedzy o polskim podziemiu 
antykomunistycznym i antysowieckim działającym 
w latach 1944 – 1963 w obrębie granic II RP, o czym 
mówi Michał Dworczyk, prezes Fundacji.

„W tym roku także kładziemy 
nacisk na upamiętnienie Żołnie-
rzy Wyklętych, którzy walczyli na 
Kresach wschodnich, na terenach 
zajętych przez Sowietów. Mam wra-
żenie, że o Ogniu, Łupaszce, Zaporze wie 
już coraz więcej osób, natomiast nie-
wielu wie o tym, że na terenach zaanek-
towanych przez Związek Sowiecki do 
początku lat 50. walczyły polskie oddzia-
ły, w polskim umundurowaniu. Oni wie-
rzyli, że Polska ich tam, na Kresach nie 
zostawi. Ci, którzy o to walczyli byli naj-
bardziej wyklęci z wyklętych”.

Tegorocznej edycji projektu 
„Tropem Wilczym. Bieg Pamię-
ci Żołnierzy Wyklętych” w sto-
łecznym parku Skaryszewskim 
będą towarzyszyć dwie insceni-
zacje historyczne. W czasie ich trwa-
nia rekonstruktorzy odtworzą oddzia-
ły partyzantki antykomunistycznej oraz 
ich przeciwników – NKWD, KBW i MO. 
Dodatkowo grupy wystawią dioramę 
obozu partyzanckiego, gdzie będzie 
można dowiedzieć się o więcej Żołnie-
rzach Wyklętych – poznać największe 
akcje, oddziały, zobaczyć umundurowa-

nie i wyposażenie, jakimi się posługiwali
W całej Polsce wydarzeniu towarzyszyć będzie zbiór-

ka publiczna na budowę Szkoły z Polskim Językiem 
Nauczania w Łanowicach na Ukrainie (dawne woje-
wództwo lwowskie) im. płk. Franciszka Niepokól-
czyckiego - Prezesa II Zarządu Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość”. 

Każdy z uczestników biegu otrzyma koszulkę 
z wizerunkiem jednego z Żołnierzy Wyklętych: 
Danuty Siedzikówny „Inki”, Antoniego Radziwonika 
„Olecha”, Władysława Łukasiuka „Młota”, Zygmunta 
Szendzielarza „Łupaszki” i Józefa Franczaka „Lalka” 
oraz medal pamiątkowy. Lokalni organizatorzy mogą 
wzbogacić scenariusz wydarzenia o dodatkowe elemen-
ty, takie jak inscenizacja historyczna czy gra miejska.

Sprawdźcie na www.tropemwilczym.pl lub na 
fanpejdżu projektu, czy Wasze miasto też biegnie.� ●

1 marca w całej Polsce wystartuje 
bieg Tropem Wilczym
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Tropem 
Wilczym 
– biegnij 
by uczcić 
pamięć 
Żołnierzy 
Wyklętych

Piotr Szlanta, Wilhelm II. 
Ostatni z Hohenzollernów, 

Książka i Wiedza , 
Luty 2015 

Bishop to po angielsku biskup, ale także 
nazwa jednego ze skuteczniejszych urządzeń 
2 wojny światowej – brytyjskiej haubicoarma-
ty na gąsienicach, która decydowała o wyni-
ku starć w niejednym miejscu. Także Mateusz 
„Biszop” Biskup stara się przełamywać front. 
Największą zasługą tego autora jest pokazanie 
jak dziurawa jest nasza popularyzacja wie-
dzy historycznej. Mateusz „Biszop” Biskup 
sam w sobie jest barwną postacią. Od 9 lat 
robi karierę w wielkim biznesie na Wyspach 
Brytyjskich. Zarazem, w kolejnych książkach, 
przybliża postaci największych polskich boha-
terów 20 wieku, którzy nie budzą tyle troski 

ze strony państwowych ministerstw i agend, 
co starcze rozterki moralne zbrodniarzy sta-
linowskich bądź zmyślone bajki o polskich 
wieśniakach ssących antysemityzm z krwią 
matek. Historie opisane przez „Biszopa” nie 
są całkowicie nieznane. Ale to właśnie styl 
tego autora, refleksyjny esej, gdzie znajdziemy 
odniesienia do starożytności, polskiej histo-
rii, eposów rycerskich, spra-
wiają, że są to książki pisane 
z pasja, które czyta się z pasją.

Za sprawą działalności najbardziej znane-
go Austriaka w historii niektórym posta-
ciom się ciut upiekło. Należy do nich cesarz 
Wilhelm II, ostatni Hohenzollern, jeden 
z głównych animatorów I wojny światowej, 
zarazem człowiek, który do historii prze-
szedł jako człowiek pełen kompleksów, 
niezbyt rozgarnięty bufon, chimeryczny, 
nieobliczalny gorszy krewny innych wiel-
kich europejskich królów. Opinia nawie-
dzonego gamonia, a także późniejsza 
działalność Adolfa Hitlera, sprawiły, że 
Wilhelmowi zapomniano pierwsze obo-
zy koncentracyjne i działania ludobójcze 

(w Afryce), skrajną germańską ksenofobię, 
kult przemocy i zbrodni. Z postacią Wil-
helma II zmierzył się Piotr Szlanta. Zabra-
kło jednak chyba w jego książce gruntow-
niejszej odpowiedzi na kluczowe pytanie: 
czy cesarz łączący w sobie groteskę z gro-
zą nie uosabiał ducha ówczesnych Nie-
miec. A może i trochę obecnych przeko-
nanych o swojej wyższości 
nad biedniejszymi kraja-
mi Europy?

Takich Biszopów nam trzeba Przedadolf

Mateusz „Biszop” Biskup, 
Śladami zapomnianych 

bohaterów, tom 3, Vesper 2014

 O co chodzi z tym 
końcem wojny?

student II roku 
historii na 

Uniwersytecie 
Warszawskim

stanisław 
płużański
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Wojna skonczyła się na świecie we wrześniu 
1945 roku, w Europie tak naprawdę nie  
8 ani 9 maja, a 7 maja w Reims. Ale czy 
w ogóle jest sens by Polacy to świętowali?
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Od kilku miesięcy głośno jest o biznesowej żyłce Marci-
na Gortata. Nasz jedynak w NBA, zarobione na koszy-
karskim parkiecie miliony dolarów (5-letni kontrakt 
z Washington Wizards opiewa na 70 mln USD) wyda-
je nie tylko na szybkie samochody i ekstrawagan-
ckie fryzury.

- Inwestuję w nieruchomości, instrumenty finanso-
we, ale takie, które dają stabilny zysk a nie ponadprze-
ciętne ryzyko. Zresztą nie robię tego sam a z pomocą 
zespołu doradców - przyznaje sam koszykarz.

Utrzymać pierścień
Można by powiedzieć - niegłupio Gortat robi i to 

nie tylko dlatego, że wyświechtana oczywista oczy-
wistość głosi, że sportowcem jest się maksymalnie do 
czterdziestki. Gortat zna też inne statystyki, mówią-
ce o tym, że 60 proc. koszykarzy z NBA po 5 latach 
od zakończenia kariery ogłasza bankructwo. Oczy-
wiście, powodem są nie tylko nietrafione inwestycje, 
ale i rozwody, narkotyki, hazard. 

- I tak główną przyczyną, przez którą sportowcy się 
spłukują, jest przeciążenie portfela aktywami z rynku 
nieruchomości. Gdy ich ceny zaczynają spadać, zaraz 
mam ruch w interesie - mówi Timothy Robins, cyto-
wany przez serwis Business Insider.

Robins na co dzień para się skupem wszelkich jubi-
lerskich pamiątek związanych ze sportem np. pier-
ścieni za mistrzostwo w którejś z amerykańskich lig. 
Dlatego Robins ocenia, że ci najbystrzejsi sportow-
cy, a zarazem znani i kochani, wille kupują. Dla sie-
bie. Unikają też piramid finansowych i podejrzanych 
doradców. Najlepsi sportowcy w proces inwestycyjny 
włączają to, co mają najcenniejszego - słynne nazwisko.

Energia Tygrysa
Maria Szarapowa, obecnie druga rakieta kobiecego 

tenisa, w ten sposób postanowiła połączyć przyjemne 
z pożytecznym. Zamiast grać na okrągło w reklamach 
i dostawać krocie za udział w eventach, postawiła na 
słodycze. Kilka lat temu wyłożyła 0,5 mln USD na roz-
kręcenie sprzedaży karmelków sygnowanych marką 
Sugarpova. Amerykanie z miejsca pokochali słodko-
ści od rosyjskiej tenisistki - wedle jej relacji, inwesty-
cja w Sugarpovą zwróciła się już po miesiącu od roz-
poczęcia sprzedaży. Podobny - piorunujący - efekt 
biznesowy wynikający z połączenia znanej w spor-
cie marki z jakościowym produktem, obserwujemy 
od lat także w Polsce. Dariusz "Tiger" Michalczewski 
ma dwóch zaufanych doradców, ale i sam potrafi ana-
lizować wyniki finansowe. A te są zazwyczaj na plu-
sie: napój energetyczny "Tiger" to marka zastrzeżo-
na w urzędzie patentowym i niezależnie od tego, kto 
go produkuje, zarabia krocie. Również dla Michal-
czewskiego, który rocznie potrafi zarobić w ten sposób 
i ponad 10 mln zł, inwestując zyski nie tylko w funda-
cję swojego imienia, ale również w galerie handlowe, 
hotele, sieć klubów fitness i restauracje. 

Projekt z Venus
Restauracje to zresztą jeden z ostatnich inwestycyj-

nych hitów. Takową ma m.in. w Krynicy Górskiej Marek 

Koźmiński, były reprezentant Polski w piłkę nożną. 
Ale to pikuś przy planach trzech Hiszpanów: gwiazdy 
tenisa Rafaela Nadala, znanego koszykarza Pau Gaso-
la i piosenkarza Enrique Iglesiasa. Wykładają oni kilka 
milionów EUR na sieć hiszpańskich knajp z górnej pół-
ki, rozsianych po całym świecie. Świetnie powodzi się 
też tenisistce Venus Williams, która co prawda sporto-
wo obniżyła loty, ale jej designerskie studio projektan-
ckie V Starr Interiors dostaje zlecenia nie tylko od ame-
rykańskich milionerów. Jej klientem może być choćby 
David Beckham, zarabiający obecnie więcej, niż w cza-
sach, gdy święcił triumfy na boisku piłkarskim. Popu-
larny "Becks" rozwija m.in. własną linię ubrań i perfum. 
Z tymi ostatnimi zmierzył się też Radosław Majdan, 
były bramkarz reprezentacji Polski. Tu szału nie było. 
Ale co ma powiedzieć Tim Duncan, jeden z najwybit-
niejszych koszykarzy NBA? Aktualny mistrz ligi z San 
Antonio Spurs jakiś czas temu chwalił się inwestycja-
mi w nowe technologie i startupy. Teraz okazało się, 
że Duncan w ten sposób stracił 20 mln USD. Jednak 
do bankructwa mu daleko: w ciągu kariery zawodni-
czej Duncan zarobił ponad 220 mln "zielonych". Zatem 
pewnie znów usłyszymy o jego kolejnych inwestycjach. 
Oby tym razem trafionych, w czym doradzić mu może 
choćby... Gortat.�  ●
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Jak do dentysty, to tylko pry-
watna wizyta w gabinecie. Nie 
dość, że obdarzony olśniewają-
cym uśmiechem stomatolog dora-
dzi, dobierze odpowiedni odcień 
wypełnień, zaproponuje znieczule-
nie, to okaże zrozumienie, nie będzie 
pospieszał, nie zaneguje Twoje-
go cierpienia.

Jak wizyta w gabinecie lekarskim, 
to chory, który nie ma czasu, ale ma 
pieniądze, a niekiedy ten, który ich 
nie ma, skieruje się do prywatnej 
placówki, celem „szybkiego obsłu-
żenia”. Tak właśnie obecnie wyglą-
dają zachowania ludzkie, zaś punk-
ty szybkiej obsługi to supermarkety 
– wchodzisz, mówisz czego chcesz, 
dostajesz, płacisz i wychodzisz. 

Tło medyczne stanowi jedynie 
punkt wyjścia dyskusji. Czy w obec-
nych czasach za usługę międzyludz-
ką, miły gest i szeroki uśmiech, świa-
domie płacimy? 

Wchodząc do sklepu spożyw-
czego spodziewamy się uzy-

skać produkt najlepszej jakości 
w najbardziej okazyjnej cenie. 
W butiku chcemy być traktowani 
jak gwiazdy, które mogą grymasić 
na kroje i kolory, jednocześnie prag-
nąć usłyszeć pochwały na temat swo-

jego wyglądu. W restauracji, pomimo 
zmęczonego spojrzenia i półżywego 
kroku kelnerki, szukamy zaintereso-
wania swoją osobą, bo tu my sypie-
my groszem i sięgamy do kieszeni. 
A skoro łożymy, to wymagamy, żąda-
my należytej uwagi i szacunku. 

Moje pytanie brzmi: co moż-
na kupić za pieniądze? W epo-
ce ekstremalnej konsumpcji i bra-
ku zahamowań – czy obecnie można 
żyć bez portfela i być usatysfakcjo-
nowanym? Nie przepłacać? Ba! Nie 

wydawać fortuny bez konieczności? 
Korzystać z dóbr dnia codziennego 
i nawiązywać relacje bez potrzeby 
kalkulacji? 

Mierzi mnie do szpiku kości chłod-
na ocena sytuacji w przypadku napo-
tykania nowej osoby. W myślach 

jawi się pytanie: „co mogę uzyskać 
od niej, w czym jest dobra, kogo zna 
i jak mi to może pomóc, zaprocento-
wać oraz rozwinąć karierę”. Napraw-
dę rzadko napotykam ludzi nieszu-
kających profitów na każdym kroku. 
Czy to ja wybieram złe towarzystwo, 
czy jestem otoczona przez nie nie-
zależnie? Czyżby tak teraz wygląda-
ło społeczeństwo?

Świat pędzi w kierunku 
wymieniania przysług. Do 
momentu, kiedy można coś zaofe-
rować w zamian, nie ma czym się 
przejmować. Co się jednak stanie, 
jeżeli nie będziemy mogli się dobrze 
zareklamować i sprzedać swojego ja? 
Zostaniemy wykluczeni, porzuceni 
i odtrąceni? 

W porze niepewnego jutra i grzą-
skiego gruntu zostajemy postawieni 
w obliczu ustosunkowania się do ofe-
rowanych towarów. W naszej kwe-
stii pozostaje, czy je kupimy świado-
mie i za jaką cenę bądź czy w ogóle 
będziemy chcieli za nie zapłacić. �●

Ponad 400 uczestników Krajowej 
Konferencji PSRP będzie gościć 
Centrum Rekreacyjno-Konferen-
cyjne ACTIV w Sypniewie. W kon-
ferencji mogą brać udział przedsta-
wiciele samorządów studenckich 
z całej Polski. 

Krajowa Konferencja PSRP roz-

pocznie się od debaty z udziałem 
przedstawicieli różnych środowisk 
związanych ze szkolnictwem wyż-
szym. Tematem debaty będą kluczo-
we wyzwania szkolnictwa wyższe-
go w Polsce. Parlament Studentów 
RP planuje także szereg mniejszych 
dyskusji panelowych poświęconych 

wypracowaniu kierunkowych opi-
nii na temat obecnego kształtu 
tego sektora.

W trakcie konferencji odbędzie się 
otwarte posiedzenie Rady Studen-
tów PSRP, podczas którego przyję-
te zostaną wnioski z debat konfe-
rencyjnych, które posłużą później 
do formułowania stanowisk PSRP w 
sprawach związanych ze szkolni-
ctwem wyższym.

Jak co roku, studenci będą mogli 
wziąć udział w warsztatach poświę-
conych działalności samorządowej. 
Wśród trenerów znajdą się eksper-
ci, zarówno w kategorii kompeten-
cji miękkich, jak i wiedzy z dziedziny 
szkolnictwa wyższego. Dodatkowo, 
zaproszeni zostali w tym roku spe-
cjaliści, którzy poprowadzą warszta-
ty m.in. z budowania relacji z media-
mi czy kreowania marki samorządu.

Kolejną edycję będzie miał pro-

jekt Rozwiń Swój Samorząd, któ-
ry został wysoko oceniony przez 
uczestników poprzedniej konferen-
cji. Pomysł RSS opiera się na pre-
zentacji projektów realizowanych 
przez samorządy studenckie. Pomię-
dzy szkoleniami i debatami, będzie 
możliwość, tak jak w ubiegłym roku, 
korzystać ze Strefy Samorządowca. 
To właśnie tam można budować rela-
cję pomiędzy samorządowcami z róż-
nych miast i uczelni.

- XXI Krajowa Konferencja Parla-
mentu Studentów Rzeczypospolitej 
Polskiej będzie pierwszą okazją do 
świętowania XX-lecia naszej organi-
zacji. Liczymy na to, że jak co roku, 
będzie to miejsce ważnych dysku-
sji i otwierania miejsc współpracy 
pomiędzy samorządowcami studen-
ckimi z całego kraju - mówi Mateusz 
Mrozek, przewodniczący Parlamen-
tu Studentów RP. � ●

Przepłacanie na żądanie

Największy zjazd studencki, 
tym razem w Wielkopolsce

:(
zawsze może być gorzej :)Na sanatoryjnym korytarzu w Polań-

czyku-Zdrój, 54-latek z Radomia pobił 

się z 41-latkiem z Kozienic. Ten star-

szy i bardziej pijany (1,74 promila alko-

holu) widać wygrał, bo ten młodszy 

i mniej pijany (0,79 promila) trafił do 

szpitala. Zarówno pijaństwo w sana-

torium, jak i pobyt w szpitalu opła-

cił NFZ. To się nazywa państwo 

opiekuńcze. 

Początek policyjnego newsa brzmi banal-

nie: „w godzinach nocnych  w miejscowo-

ści Platerów nieznany sprawca  wszedł na 

teren posesji 39-letniego mieszkańca tej 

miejscowości”. Nudy, prawda? To uważaj-

cie, drugie zdanie: „I dokonał kradzieży 12 

króli, które następnie w sposób niehuma-

nitarny zabił.” Trzeciego zdania z komu-

nikatu nie będzie, bo Stephen King pisze 

już najlepszy ze swoich thrillerów. 

Policjanci z Chełma Śląskiego zatrzy-

mali 24-latka podejrzanego o doko-

nanie szeregu podpaleń… przenoś-

nych toalet typu „Toy-Toy”. Rozwikłanie 

tej zagadki powinno należeć nie tyl-

ko do kryminalnych, ale i psychiatrów. 

„Seryjny podpalacz” jeszcze jako tako 

brzmi, ale „seryjny podpalacz przenoś-

nych toalet” to już brzmi zdecydowa-

nie słabo. 

Fantazję mają nie tylko podpalacze, ale 

i złodzieje. W Jasienicy ujęto mężczyznę, 

który włamał się do… odkurzacza na 

myjni samochodowej, kradnąc z niego 

bilon w wysokości 500 zł. Złodziej zło-

dziejem, ale 500 zł w bilonie?! W Jasie-

nicy i okolicy jeżdżą chyba najbardziej 

odpicowane samochody w Polsce! 

Źródła: krakow.gazeta.pl; echodnia.eu; 

podlasie24.pl; gazetaprawna.pl

Znani i lubiani sportow-
cy zwykle ograniczają się do 
kontraktów sponsorskich. Ale 
niektórym to nie wystarcza. 
Ci inwestują zarobione pie-
niądze w startupy, nierucho-
mości, a nawet w… karmelki

XXI Krajowa Konferencja Parlamentu Studentów 
RP odbędzie się w dniach 27-29 marca w Sypnie-
wie (woj. wielkopolskie). Tradycyjnie będzie to wy-
darzenie skupiające liderów środowiska samorzą-
dów studenckich z całej Polski, w trakcie którego 
podjęte zostaną ważne dyskusje poświęcone sytu-
acji studentów w naszym kraju. Uczestnicy konfe-
rencji wezmą także udział w szkoleniach i projek-
tach związanych z działalnością samorządową

S t r o n a  p r z y g o t o w a n a  p r z e z  P S R P

W epoce ekstremal-
nej konsumpcji i bra-
ku zahamowań – czy 
obecnie można żyć bez 
portfela i być usatys-
fakcjonowanym? Nie 
przepłacać? 
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PŁATNOŚCI, KARTY, 

PRZELEWY 
– NOWE ROZWIĄZANIA

DODATEK EKONOMICZNY DO magazynu AKADEMICKIEGO „KONCEPT” 

Płacenie za wakacyjne rachunki 
powinno być przede wszystkim 
wygodne, po drugie jak najbar-
dziej bezpieczne, a przy okazji 
w miarę tanie. 
Amerykańscy naukowcy, którzy potra-
fią znaleźć naukową odpowiedź na każ-
de pytanie (najczęściej takie, którego 
nikt nie zadał) wyliczyli, że samodziel-
ne przygotowanie do dwutygodniowe-
go urlopu wymaga załatwienia uprzed-
nio średnio 68 różnych sprawunków. To 
między innymi zarezerwowanie hotelu, 
przygotowanie ekwipunku, znalezienie 
tanich połączeń lotniczych i – w przy-
padku egzotycznych wycieczek – obo-
wiązkowych szczepień. No i zabezpie-
czenie odpowiedniej ilości gotówki na 
bieżące wydatki za granicą. 
Z perspektywy studenta, i to nie tylko 
polskiego, każda eskapada to szukanie 
kompromisów cenowych – tani hostel 
zamiast pensjonatu, schronisko zamiast 
hotelu górskiego. A w rejonach położo-
nych pod niską szerokością geograficz-
ną nocleg pod gołym niebem zamiast 
namiotu na płatnym kempingu. Ale też 
sam wybór sposobu płatności ma wpływ 
na to, ile wycieczka będzie kosztować. 

Rozkładać zakupy w czasie
Teoretycznie najtańszym rozwiąza-
niem jest gotówka. Pod warunkiem, że 
obcą walutę kupimy w dobrym kanto-
rze. Planując wyjazd z kilkumiesięcz-
nym wyprzedzeniem można obser-
wować zmiany kursów walut. Zwykle 
poruszają się w jakimś korytarzu wahań, 

na przykład kurs euro w ciągu 2014 
roku zwykle mieścił się w przedziale 
4,15 – 4,25 zł. Nie trzeba być zawodo-
wym finansistą, żeby wiedzieć, że euro 
kupione po 4,15 będzie transakcją uda-
ną, a zakup tej samej waluty po 4,3 za 
sztukę oznacza, że sporo przepłacimy. 
I nawet jeśli nie uda nam się kupić całej 
potrzebnej sumy w cenowym dołku, to 
rozkładając zakupy w czasie zmniejsza-
my ryzyko zaliczenia bolesnej wpadki 
polegającej na zakupie waluty na ceno-
wej górce. A tak się może zdarzyć, gdy 
dzień wyjazdu zbliża się nieubłaganie, 
a wśród inwestorów z Wall Street aku-
rat spadło zaufanie do rynków wscho-
dzących. Albo nie daj Boże, w kantorze 
na lotnisku albo przejściu granicznym, 
gdzie kursy są wprost proporcjonalne do 
stopnia desperacji klientów w ostatniej 
chwili próbujących wymienić pieniądze. 
Większość dużych kantorów prowadzi 
własne serwisy internetowe, więc na bie-
żąco można porównać kursy i wybrać 
ten, gdzie akurat przelicznik jest naj-
bardziej korzystny. Choć trzeba pamię-
tać, że wartości podawane na stronach 
internetowych często różnią się od kur-
sów wyświetlanych na miejscu w kanto-
rze – wtedy trzeba się powołać na ser-
wis internetowy. Najniższe spready (czyli 
różnice między kursem, po którym kan-
tor skupuje i sprzedaje waluty) obowią-
zują w kantorach internetowych. Kupu-
jąc walutę w ten sposób przy kwocie 1 tys. 
euro można zaoszczędzić minimum kil-
kadziesiąt złotych. 

Żadnych walut egzotycznych
Przy planowaniu wyjazdów zagranicz-
nych warto kierować się żelazną zasa-
dą, że w Polsce nie opłaca się kupować 
żadnych walut egzotycznych krajów. 
W zasadzie nie opłaca się kupowanie 
żadnych walut poza euro i dolarem. 
Nawet chorwackie kuny (Chorwacja to 
najpopularniejszy w ubiegłym roku kie-
runek wakacyjnych wyjazdów z Polski) 
są w naszych kantorach drogie. Lepiej 

kupić je na miejscu wymieniając w chor-
wackich kantorach kupione w Polsce 
euro. W przypadku bardziej egzotycz-
nych walut jak tajski bat czy dinar tune-
zyjski nawet nie warto sobie zawracać 
głowy szukaniem ich Polsce. Kursy będą 
zabójcze. 
Kupienie w Polsce dolarów i euro 
i wymiana ich na miejscową walutę 
w lokalnych kantorach to najbardziej 
opłacalny sposób opłacenia waka-
cyjnych wyjazdów. Ma jednak tę 
zasadniczą wadę, że wymaga przy-
najmniej kilkukrotnego stawien-
nictwa w punkcie wymiany walut 
– najpierw w Polsce, a potem szu-
kania na miejscu uczciwego kan-
toru. Poza tym zmusza do dość 
dokładnego zaplanowania urlo-
pu i bieżących wydatków jeszcze 
przed wyjazdem z Polski. Czy 
warto poświęcać na za krótki 
zawsze urlop taką gimnastykę, 
żeby zaoszczędzić 50–150 zł zło-
tych? Raczej nie. Poza tym zabie-
ranie ze sobą na wczasy, zwłasz-

cza takie, które mają charakter podróży 
większej ilości gotówki to ryzyko.

Sprawdzić praktyki banku
Wojciech Cejrowski, który w czasach 
PRL jako student jeździł po świecie, 
głównie po Ameryce Południowej, nie 
zabierał ze sobą pieniędzy nie licząc 

pożyczonych od rodziców na procent 
200 dolarów na czarną godzinę. Ta for-
tuna (w tamtych czasach była to równo-
wartość rocznych zarobków w Polsce) 
była zaszyta w kołnierzu starej kurt-
ki, tak żeby nie kusić złodzieja. Dziś nie 
trzeba już chować gotówki w kołnierzu, 
lepszym rozwiązaniem jest karta.
Wyjąwszy najbardziej egzotyczne kie-
runki jak północne krańce Rosji, Birma 
czy Laos turyści mają dość swobodny 
dostęp do bankomatów. I jeszcze więk-
szy do płatności bezgotówkowych. Naj-
popularniejsze w Polsce systemy płat-
nicze czyli Visa i Mastercard (zwłaszcza 
ten pierwszy) to powszechny akceptowa-
ny standard na wszystkich zamieszka-
nych kontynentach. Przed wyjazdem na 
urlop trzeba jednak koniecznie spraw-
dzić jakimi opłatami obciąży nas bank 
za wypłatę pieniędzy z bankomatu. Zwy-
kle to nie mniej niż 10 zł za każdą ope-
rację (choć zdarzają się wielokrotności 
tej sumy), ale są i takie banki, które za 

wypłatę pienię-

dzy z zagranicznych bankomatów nie 
wezmą ani grosza. 
Przy okazji warto również sprawdzić 
po jakim kursie bank, który wydał nam 
kartę rozlicza zagraniczne transakcje 
bezgotówkowe. Zwykle są one przeli-
czane z miejscowej waluty na euro (lub 
dolary) i dopiero potem na złote. Diabeł 

tkwi jednak w szczegółach, a konkret-
nie w kursach, na których bank opiera 
swoje rozliczenia. Transakcje bezgotów-
kowe prawie zawsze są nieco droższe od 
operacji wykonywanych gotówką, ale 
różnice między poszczególnymi ban-
kami są spore i warto je sprawdzić, żeby 
po powrocie z urlopu uniknąć przykrej 
niespodzianki. 

Karta i trochę gotówki
Oczywiście jeśli ktoś jeździ za granicę 
raz czy dwa razy do roku i jest zadowo-
lony z usług swojego banku, przenosze-
nie rachunku do innego tylko dlatego, 
że korzystniej rozlicza transakcje bez-
gotówkowe nie ma większego sensu. Ale 
jeśli takich podróży jest więcej, warto 
taką przeprowadzkę rozważyć. 
Z grubsza można przyjąć, że operacje 
przeprowadzone kartami płaskimi (kar-
ta płatnicza, debetowa) banki obciążają 
niższymi opłatami niż transakcje wyko-
nywane kartami kredytowymi, ale kartę 
kredytową też warto mieć za granicą przy 

sobie. Bez wypukłej kar-
ty możemy mieć prob-
lem na przykład z wyna-
jęciem samochodu albo 
zakupem biletu lotnicze-
go przez internet. 
Plastikowe pieniądze, 
podobnie jak gotów-
ka, też mogą paść ofiarą 
złodzieja. Ale per saldo 
posiadanie karty jest bez-
pieczniejsze, bo po pierw-
sze można ją zastrzec (po 
zgubieniu lub kradzieży), 
a po drugie można ograni-
czyć dzienny limit wypłat 
z rachunku, tak by w razie 

kradzieży nie narazić się na znaczące 
koszty. Albo po prostu wykupić za kil-
ka złotych miesięcznie ubezpieczenie na 
wypadek kradzieży karty.
Tak czy inaczej płacenie kartą prawie 
zawsze okaże się droższe niż płatności 
gotówkowe. 
Będzie w zamian zdecydowanie bar-
dziej wygodne i bezpieczniejsze. Mimo 
wszystko warto jednak zabrać ze sobą 
na zagraniczny wyjazd trochę gotów-
ki. Przecież system bankowy zawsze 
się może zawiesić, a terminal obsługu-
jący karty w jedynym spożywczaku na 
amerykańskiej prowincji niekoniecz-
nie musi być sprawny. Poza tym drobne 
kwoty w miejscowej walucie będą nie-
zbędne podczas robienia zakupów na 
lokalnych bazarkach czy u przydroż-
nych sprzedawców.

Dawid Tokarz,  
dziennikarz i publicysta 
ekonomiczny „Pulsu Biznesu”. 
Specjalizuje się między innymi 
w dziennikarstwie śledczym. 
Jeden z laureatów X edycji 
konkursu im. Władysława 
Grabskiego organizowanego 
przez NBP (2012)

Przy planowaniu wyjazdów zagranicz-
nych warto kierować się żelazną zasadą, 
że w Polsce nie opłaca się kupować żad-
nych walut egzotycznych krajów. W za-
sadzie nie opłaca się kupowanie żadnych 
walut poza euro i dolarem
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Jak płacić, 
by nie stracić

Egzotyczna podróż będzie tym bardziej udana jeśli w Polsce waluty kupimy nieegzotyczne: euro lub dolara
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Konta i karty „za 0 zł”, placówki 
na uczelniach oraz nieustannie 
udoskonalane aplikacje mobilne, 
ale także konkursy, staże, stypen-
dia. Atrakcji oferowanych przez 
banki studentom, czy też szerzej, 
młodym ludziom, jest wiele. I nie 
zanosi się, żeby miały zniknąć.

Po co to wszystko? Nawet jeśli do mło-
dego klienta bank z początku dołoży 
trochę pieniędzy, jest to inwestycja, 
która się zwróci, gdy klient rozpocznie 
dorosłe życie. Będzie wtedy potrzebo-
wał mieszkania dla rodziny, nowego 
samochodu lub kapitału na rozkręce-
nie biznesu. Czego by klient nie chciał, 
zawsze będzie potrzebował pieniędzy, 
czyli banku i tym samym zwróci ponie-
siony nakład. Warto przy tym zauwa-
żyć, że zmiana banku to dla Polaka 
poważna sprawa i jest nieczęsta. Jak 
podaje Deloitte w opracowaniu „Custo-
mer experience w bankowości” tylko 12 
proc. Polaków zdecydowało się na taki 
krok, mimo że nieusatysfakcjonowa-
nych z usług swojego banku jest znacz-
nie więcej (31 proc.)(1). Dla porówny-
wania, zgodnie z opracowaniem PWC 
„Building a Customer-Centric Business 
- Model for Retail Banks” 23 proc. Ame-
rykanów nigdy nie zamknęło swojego 
konta w instytucji finansowej, a w cią-
gu dwóch lat poprzedzających bada-
nie zrobiła to niespełna jedna trzecia 
ankietowanych. (5) 
Wobec tego trudno się dziwić, że każ-
dy bank stara się, żeby młody człowiek 
swoją bankową przygodę rozpoczął 
właśnie z nim. Szansa, że raz złapa-

ny klient pozostanie bankowi wierny 
wystarczająco długo jest duża. Niektóre 
banki mogą się pochwalić w tym zakre-
sie znacznymi sukcesami, ale jeśli spoj-
rzeć na branżę, jako na całość, to po 
wyjątkowo gwałtownym boomie z lat 
2006-2009 nastąpiło spowolnienie. 
Wskaźnik ubankowienia w grupie wie-
kowej 18-24 lata wynosi 70 proc., jak 
podaje Narodowy Bank Polski w ana-
lizie „Zwyczaje płatnicze Polaków” 
z 2013 roku (2). Innymi słowy, sied-
miu na dziesięciu młodych Polaków 
ma konto osobiste w banku (wliczając 
w to SKOK-i). Nieco niższy odsetek - 
65 proc. widnieje w sporządzonym rok 
wcześniej raporcie PBS, który alarmo-
wał już tytułem „Wskaźnik ubanko-
wienia Polaków zwalnia”. (3) To mniej 
niż średnia dla całego społeczeństwa, 
która w obu wspomnianych badaniach 
jest wyznaczona na 77 proc.

70 proc. to dużo czy mało?
Oczywiście na tak postawione pyta-
nie jest jedna odpowiedź - „to zależy”. 
Dziś aż trudno uwierzyć, że jeszcze nie-
dawno podobne wskaźniki oscylowały 
w okolicach jednej trzeciej. NBP zba-
dał ubankowienie Polaków już w 2006 
i 2009 roku. W pierwszym z badań 
w grupie wiekowej 18-29 lat do ROR-u 
przyznało się zaledwie 35 proc. respon-
dentów przy średniej dla całej popula-
cji 48 proc.(4) Po tym nastąpiła nagła 
eksplozja. W kolejnym badaniu NBP 
te wskaźniki wynosiły odpowiednio 
74 proc. i 77 proc. To ogromny rozwój!
Niestety nie można tych danych bez-
pośrednio porównać ze wspomniany-
mi badaniami z ostatnich lat ze wzglę-
du na inne określenie poszczególnych 
grup wiekowych, a należy pamiętać, 
że mowa o wieku, w którym ludzie 
mają większe możliwości otrzyma-
nia stypendium, w którym podejmu-
je się pierwszą pracę, wyprowadza 

od rodziców czasem do innego mia-
sta itd. Te wszystkie czynniki zasadni-
czo wpływają, a niejednokrotnie wręcz 
wymuszają decyzję o zawarciu umowy 
rachunku bankowego.
Jak bardzo zmienia się podejście czło-
wieka do banku w ciągu tych kilku lat 
życia, doskonale pokazuje jedna z tabel 
ze „Zwyczajów płatniczych Polaków”. 
W „sąsiedniej” grupie wiekowej 25-34 
lata korzystaniem z podstawowego pro-
duktu bankowego, jakim jest ROR, 
pochwaliło się aż 93 proc. pytanych. 
To i tak o 3 punkty proc. mniej niż kolej-
nej grupie skupiającej ludzi w wieku 
35-44 lata. To właśnie Polacy w śred-
nim wieku są najbardziej ubankowie-
ni. Niemal wszyscy spośród nich mają 
konto osobiste (96 proc.), podczas gdy 
w 2006 roku było to około 60 proc.! 

Nie jest zaskakujące, że później wraz 
z wiekiem maleje potrzeba korzy-
stania z usług bankowych. Zaledwie 
43 proc. emerytów ma konto osobi-
ste. Nie wydaje się, żeby mógł pojawić 
się powód, dla którego starsze osoby 
musiałby zmienić swoje przyzwycza-
jenia, a przecież w czasach PRL banki 
były, delikatnie mówiąc, umiarkowa-
nie sprawne. Należy pamiętać o tym 
przy porównywaniu polskiego sekto-
ra bankowego z innymi europejskimi.

Jak wypadamy?
To, że ubankowienie najmłodszej czę-
ści społeczeństwa jest niższe niż ludzi 
w średnim wieku wydaje się natural-
ne. Jak zauważają Asli Demirguc-Kunt 
i Leora Klapper w przygotowanym na 
zlecenie Banku Światowego „Mea-

suring Financial Inclusion. The Glo-
bal Findex Database” z kwietnia 2012 
roku (dane z 2011 r.) na całym świe-
cie, zarówno w krajach rozwiniętych, 
jak i rozwijających się młodzi ludzie 
(w wieku 15-24 lata) są nieco mniej 
ubankowieni niż ci w wieku 25-64 
lata. Prawdopodobieństwo, że mło-
dy Kolumbijczyk, Jordańczyk czy też 
Włoch ma konto jest ponad dwukrot-
nie niższe niż w przypadku ich doro-
słych rodaków!(6) Jak widać prawdzi-
wy mammoni ze słonecznej Italii nie 
tylko mieszka z rodzicami, ale nie ma 
nawet własnego rachunku...
Zgodnie z opracowaniem Banku Świa-
towego najlepiej ubankowiona jest mło-
dzież z regionu wschodniej Azji i Pacy-
fiku, zarówno w ujęciu bezwzględnym 
(50 proc.), jak i w odniesieniu do ludzi 

Przemysław Michał 
Humięcki, student finansów 
i rachunkowości w Szkole 
Głównej Handlowej i prawa na 
Uniwersytecie Warszawskim

Bankowe procenty polskiej młodzieży
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Pieniądz rządzi światem, warto więc 
poczytać o nim nieco więcej. Przed-
stawiamy subiektywny ranking naj-
ciekawszych lektur ze świata ekonomii 
i finansów. Książki o ekonomii i finan-
sach w ostatnich latach robią furorę na 
rynku wydawniczym. Dlaczego? Głów-
nie dlatego, że spece od pomnażania 
pieniędzy i doradztwa w tym zakresie 
nauczyli się… pomnażać kapitał fech-
tując słowem. Lektury ich autorstwa to 
zatem już nie ciężkie rozprawy, a pisane 
lekkim piórem pozycje, językową atrak-
cyjnością konkurujące nieraz choćby 
z „Harrym Potterem”. Poniżej lista 8 
książek z zakresu ekonomii i finansów, 
których zakup - naszym zdaniem - nie 
będzie tożsamy ze straconym kapitałem. 

1. „Sklep, w którym kupisz 
wszystko: Jeff Bezos i era 
Amazona”, Brad Stone  
– otwiera listę, bo to lektura naj-
świeższa, którą żona Bezosa skwi-
towała krótko: „bzdury”. Jednak 
te bzdury napisał facet, który Bez-
osa zna jeszcze z czasów jego pra-
cy na Wall Street. Warto zatem bli-
żej poznać dziwaka, którego koncern 
lada miesiąc ukończy budowę gigan-
tycznych centrów logistycznych 
w zachodniej Polsce i rozpocznie 
inwazję nad Wisłą. 

2. „Poker kłamców”, 
Michael Lewis
 – to pozycja z niemal 15-letnim sta-
żem, ale wciąż jedna z najpopular-
niejszych w swoim segmencie. Przy 
niej „Wilk z Wall Street” wydaje się 
nudnawym przeliczaniem walizek 
z banknotami. „Poker” powstał na 
bazie kilkunastoletnich doświadczeń 

maklera z kręgów nowojorskiej i lon-
dyńskiej elity. Zamiast moralizowa-
nia mamy mięso bankowości owinię-
te w dobre pieniądze i dobre poczucie 
humoru autora.

3. „Naród start-upów. 
Historia cudu gospodar-
czego Izraela”, 
Senor & Saul Singer 
– wiedzieliście, że w Izraelu powsta-
ło więcej start-upów niż w Japonii, 
Indiach, Korei, Kanadzie i Wielkiej 
Brytanii? Według autorów wynika to 
m.in. z nasycenia kultury tego kra-
ju sprzecznościami i programowym 
wsparciem państwa. Uczmy się na 
sukcesach innych.

4 . „Warr   e n Bu f f et t 
o biznesie. Zasady guru 
z Omaha”, Richard J. 
Connors 
– z braku tłumaczeń nowych pozy-

cji, warto polecić choć tę książkę 
o jednym z największych inwesto-
rów ostatnich dekad. Buffett potrafi 
kwieciście i dosadnie puentować rze-
czywistość. Próbka: „Wall Street to 
jedyne miejsce, gdzie goście podjeż-
dżający Rolls-Roycem słuchają porad 
ludzi jeżdżących metrem”.

5. „Freakonomia. Świat 
od podszewki”, Steven 
Levitt, Stephen Dubner 
– tego dzieła nie mogło zabraknąć 
w zestawieniu. Weźmy choćby tytu-
ły rozdziałów: „Dlaczego Ku-Klux-
-Klan przypomina grupę agentów 
nieruchomości?” albo „Dlaczego 
dilerzy narkotyków ciągle mieszka-
ją u mamy?”.

6. „No logo”, Naomi Klein 
– kolejny „must have”. Kanadyj-
ska dziennikarka napisała bestsel-
ler z pozycji lewicowych i krytykan-

ckich wobec tzw. dużej gospodarki. 
Wytyka korporacjom coś, o czym 
zapominamy patrząc na ich gigan-
tyczne zyski. Że czasem czyjś zysk 
jest czyjąś stratą. 

7. „Writing on the wall: 
Social Media – first 2,000 
years”, Tom Standage 
– książka, która być może doczeka się 
polskiej edycji. Autor z pasją udowad-
nia, że Facebooka używali już staro-
żytni Rzymianie, malując graffiti na 
ogólnodostępnych ścianach. Twit-
ter? No przecież były woskowe tab-
liczki, przekazywane z rąk do rąk. 
A pamiętacie virala Marcina Lutra 
na drzwiach pewnej katedry?

8. „Mapa wzrostu. Szanse 
gospodarcze dla państw 
grupy BRICs”, Jim O’Neill 
- autor jest twórcą i apologetą zja-
wiska o nazwie BRIC. Za skrótem 

Trzymanie pieniędzy pod podusz-
ką lub w przysłowiowej skarpecie, 
tudzież noszenie przy sobie spo-
rej ilości gotówki w dalszym cią-
gu ma się w Polsce nie najgorzej. - 
20 procent Polaków nadal nie ma konta 
w banku, a nie wszyscy, którzy je mają, 
korzystają z kart płatniczych. Ponadto, 
75 procent wartości transakcji realizo-
wanych kartami płatniczymi to wciąż 
wypłata pieniędzy z bankomatu, chociaż 
Polacy coraz bardziej przekonują się do 
płatności bezgotówkowych – tłumaczy 
Radosław Kotkowski, ekspert Związku 
Banków Polskich. Jego zdaniem, korzy-
stanie na co dzień - w podróży i na waka-
cjach - z kart płatniczych czy bankowo-
ści mobilnej jest nie tylko bezpieczne, ale 
bardziej wygodne i równie nieskompli-
kowane co tradycyjny obrót gotówkowy. 
Nie należy zapominać także o sytuacjach, 
w których ludzie tracą swoje pieniądze 
czy to z powodu kradzieży, czy też zwykłe-
go roztargnienia. - Raz stracona gotów-
ka jest praktycznie nie do odzyskania. 
A pieniądze bezgotówkowe, owszem. O ile 
posiadacz karty nie dopuścił się rażące-
go niedbalstwa, ujawniając swój PIN do 
karty, jego odpowiedzialność za nieau-
toryzowane transakcje dokonane kartą 
jest ograniczona do wysokości 150 euro. 
Poza tym takich pieniędzy nie można 
zniszczyć, trudniej jest zgubić, nie trze-
ba przeliczać – wylicza plusy bycia bez-
gotówkowcem specjalista ZBP. Jedyne 
na co trzeba uważać, to zabezpieczenie 
PIN-ów i haseł do konta, i wydawanie pie-
niędzy z głową. Bo „plastikowe” pienią-
dze często szybciej wypływają z portfela. 
Ale i na to jest sposób – dzięki dostępo-
wi do konta przez internet i bankowo-
ści mobilnej klienci banków mogą mieć 
wgląd w stan rachunku o każdej porze 
i z niemal każdego miejsca na świecie. 

Słownik przydatnych 
pojęć bezgotówkowca:
Interchange fee – opłata pobie-
rana przez bank wydający kartę, przy 
każdej transakcji płatniczej. Opłaca-
na jest przez agenta rozliczeniowego 
(właściciela terminala) i praktycznie 
zawsze przerzucana jest na akceptanta 
(np. sklep, restauracja). Akceptant może 
próbować przerzucić ją na klienta w for-
mie zwiększania cen towarów. Niektóre 
sklepy powołując się właśnie na koszty 
związane z transakcjami bezgotówkowy-

mi zgadzają się na takie operacje dopie-
ro powyżej ustalonej przez siebie kwo-
ty (np. płatność kartą powyżej 20 zł); 
jednak jest to wbrew zasadom i takie 
zdarzenia powinno zgłaszać się agen-
tom rozliczeniowym.

Surcharge fee – przerzucenie kosz-
tów transakcji przez handlowca na klien-
ta. Teoretycznie możliwe, jednak w Pol-
sce niedozwolone.

Cashback – możliwość podjęcia nie-
wielkiej gotówki (do 200 zł) podczas pła-
cenia kartą w sklepie.

M oneyback        
– nagroda wypła-
cana klientowi ban-
ku za dokonywa-
nie transakcji kartą 
płatniczą. Wypłaca-
na jako procent war-
tości przeprowadzo-
nej transakcji.

Karta płatni-
cza – karta wyda-
wana przez bank 
pozwalająca na 
wypłacanie pie-
niędzy z bankoma-
tu lub przeprowadzanie transakcji bez-
gotówkowych. Karty z grubsza można 
podzielić na kredytowe (związane z przy-
znanym przez bank limitem kredyto-
wym), debetowe (powiązane z rachun-
kiem bankowym, gdzie kwota transakcji 
nie może przekroczyć stanu konta klien-
ta), przedpłatowa (zasilana przez klien-
ta, niekoniecznie powiązana z kontem, 
np. bon podarunkowy).

Karta zbliżeniowa – karta płatni-
cza, która dzięki zamontowanemu w niej 
mikroprocesorowi z anteną, pozwala na 
transakcje bankowe, bez wsuwania karty 
do czytnika i podawania PIN-u. 
Limit takich transakcji to 50 złotych. 

Zastrzeganie karty – zgłosze-
nie do banku zgubienia lub kradzie-
ży kary. Taka informacja zabezpiecza 
klienta przed korzystaniem z karty przez 
osoby niepowołane. W ramach Systemu 
Zastrzegania Kart pod jednym, wspól-
nym numerem 828 828 828 można 
zastrzec większość dostępnych w Pol-
sce kart. 

E-portfel – rodzaj konta internetowe-
go, na którym można gromadzić środki, 
przelewać je i przyjmować przelewy. Tym 
co różni e-portfel od zwykłego e-konta 
jest niemożność wypłacania środków 
w bankomacie, czy płacenie w sklepie. 
Numerem konta jest adres e-mail, co 
gwarantuje anonimowość podczas doko-
nywania transakcji.

Bankowość mobilna – szereg usług 
zapewniających dostęp do rachunku 

bankowego za pomocą telefonu lub inne-
go urządzenia mobilnego z dostępem do 
internetu. Bankowość mobilna pozwala 
na korzystanie z banku z każdego miej-
sca i o każdej porze. 

Płatność NFC (zbliżeniowa) - 
płatność kartą zbliżeniową lub smart-
fonem posiadającym technologię NFC, 
bez korzystania z czytnika – równie bez-
pieczna jak płatność tradycyjna.

Smartfon – połączenie telefonu 
komórkowego i komputera. Poręcz-
ne urządzenie z dostępem do interne-

tu pozwala na wygodny dostęp 

do usług bankowych 
non-stop. W modelach wyposażonych 
w technologię NFC (z ang. komunikacja 
bliskiego pola) pozwala na szybki trans-
fer danych na odległość do kilku centy-
metrów, co wykorzystywane jest w trans-
akcjach zbliżeniowych. 

Spread – zmora wszystkich, którzy 
dużo podróżują. Jest to opłata wynikają-
ca z przeliczania wartości płatności kar-
tą na inną walutę (np. euro). Sposobem 
na obejście opłat jest założenie na czas 
podróży konta walutowego oraz przypi-
sanej do niego karty.

Transakcja bezgotówkowa 
a gotówkowa – transakcja bezgo-
tówkowa to płatność wykonywana za 
pomocą karty/smartfona w punktach 
usług lub sklepach czy w internecie. Zwy-
kle jest bezpłatna. Transakcja gotówko-
wa to wypłacanie pieniędzy najczęściej 
z bankomatu, czy płatności rachunków. 
Często bywa płatna. 

Phishing – podszywanie się pod insty-
tucje bankowe w celu wyłudzenia danych 
osobistych, takich jak numer konta czy 
hasło. Żeby się przed nim zabezpieczyć, 
warto pamiętać, że banki nigdy nie pro-
szą o podanie przez telefon lub wysła-
nie numerów kont czy PIN-ów. Należy 
upewnić się też, czy strona domniema-
nego banku zawiera protokół HTTPS, 
regularnie aktualizować system anty-
wirusowy w telefonie czy komputerze 
używanym do korzystania z bankowo-
ści mobilnej oraz zmienić hasła routera 
z domyślnych na własne.

Karol Jedliński, dziennikarz 
gospodarczy, publikuje na 
łamach „Pulsu Biznesu”. 

Barbara Acher – Handa, 
dziennikarz, antropolog kultury. 
Początkowo specjalizowała 
się w tematach wojskowych. 
Później relacjonowała 
przemiany w systemie opieki 
zdrowotnej oraz polityki 
społecznej. Obecnie z uwagą 
przygląda się wydarzeniom 
na styku nauki i biznesu oraz 
efektom przemian kulturowych

Zrozumieć świat pokerzystów

Słownik bezgotówkowca 
– jak z głową korzystać 
z mobilnej bankowości

tym kryją się cztery państwa: Bra-
zylia, Rosja, Indie i Chiny. Gene-
ralna teza O’Neilla jest taka: oto na 
naszych oczach rodzi się nowy świa-
towy ład ekonomiczny, który wywróci 
ten zmurszały istniejący, a pierwsze 

skrzypce w perspektywie 20-40 lat 
będą grały w globalnej gospodarce 
kraje BRIC. Ciekawe czytadło, nawet 
dla sceptyków teorii O’Neilla.

w sile wieku (58 proc.). W Europie 
i Azji Centralnej jest to 32 proc. wśród 
młodych i 51 proc. wśród starszych, 
w Ameryce Łacińskiej odpowiednio 
26 i 44 proc. a w Azji Południowej 25 
i 36 proc. Najsłabiej wypadają Afryka 
Subsaharyjska: 17 i 29 proc. oraz Środ-
kowy Wschód i Północna Afryka: 13 
i 20 proc. Niestety połączenie Europy 
i Azji Centralnej zaburza obraz sytu-
acji. W krajach o wysokim dochodzie 
ujętych razem (wśród nich znalazła się 
Polska) posiadaczami rachunków jest 
ok. trzy czwarte młodzieży i ponad 90 
proc. ludzi w średnim wieku.  
Patrząc na całe populacje krajów w tym 
badaniu przodują kraje Skandynawii. 
Przy nazwie Denmark (Dania) widnieje 
okrągłe 100 proc., podobnie z Finlan-
dią. Szwecja nieco odstaje... 99 proc. 
Niewiele mniej w Niemczech, Francji, 
Zjednoczonym Królestwie, w Hiszpa-
nii 93 proc. Można zauważyć podział 
północ-południe wśród krajów „starej 
Unii”, Portugalia 80 proc., Grecja 78 
proc. Rumunia wykazuje 45, a Rosja 
48 proc. W Polsce jest ubankowione 
70 proc. młodego społeczeństwa, nie-
znacznie mniej niż we Włoszech, ale 
najsłabiej wśród krajów, które wstą-
piły do Unii Europejskiej w 2004 
roku. Estonia osiągnęła 97 proc.! Cze-
chy i Słowacja przekroczyły 80 proc. 
Najbliżej nam do naszych bratanków, 
Węgrów (73 proc.). 
Jak wynika z tego materiału, średni 
poziom ubankowienia na całym świe-
cie wynosi około 50 proc., ale w kra-
jach o wysokim dochodzie per capita 
ten wskaźnik równa się 89, zaś w kra-
jach rozwijających się zaledwie 41 proc. 
Co istotne, analiza regresji pokazuje, że 
poziom dochodu per capita w 70 proc. 
wyjaśnia zmienność poziomu ubanko-
wienia w poszczególnych gospodar-
kach, czyli że istnieje znaczna kore-
lacja między tym jak rozwinięty jest 
kraj a tym, jaki procent ludności posia-
da konto bankowe. Co więcej, widać 
też związek między faktem posiada-
nia rachunku a choćby poziomem 
wykształcenia. 

Będą kolejne rekordy
Bez kontaktu z bankiem nie da się pro-
wadzić biznesu (wręcz nie wolno), trud-
niej pojechać za granicę, zrobić zaku-
py. Ubankowienie Polaków to kolejny 
przykład, jak musimy nadgonić niemal 
pół wieku stracone z punktu widzenia 
gospodarczego i rozwojowego. Wyda-
je się niemal pewne, że ubankowienie 
wśród młodych Polaków będzie biło 
kolejne rekordy. Raz, że jest to utyli-
tarne – smartfon już zastępuje portfel. 
Dwa, że polityka takich instytucji jak 
Narodowy Bank Polski oraz Komisja 
Nadzoru Finansowego zmierza w kie-
runku preferowania systemu płatno-
ści bezgotówkowego.   

1. Deloitte, http://www.deloit-
te.com/view/pl_PL/pl/zagad-
nienia/relacje-z-klientem/
statysfakcja_klientow/

2. NBP, http://www.nbp.pl/systemplat-
niczy/zwyczaje_platnicze/zwyczaje_
platnicze_Polakow.pdf

3. PBS, http://pbs.pl/x.php/1,1072/
Wskaznik-ubankowienia-Polakow-
-zwalnia.html

4. NBP, Porównanie wyników badań 
ubankowienia Polaków przeprowa-
dzonych przez NBP w 2006 i 2009 r., 
http://www.nbp.pl/systemplatniczy/
obrot_bezgotowkowy/ubankowienie_
polakow.pdf

5. PWC, http://www.pwc.com/us/en/
financial-services/publications/vie-
wpoints/assets/viewpoint-retail-bank-
-customer-centric-business-model.
pdf

6. Bank Światowy http://eli-
brary.worldbank.org/doi/
pdf/10.1596/1813-9450-6025

7. Deloitte, http://www.deloitte.com/
assets/Dcom-Austria/Local%20
Assets/Documents/Studien/FSI/
The%20Banking%20Sector%20
in%20Central%20Europe%20-%20
Performance%20Overview.pdf   

 Źródło: Raport NBP  
„Zwyczaje płatnicze Polaków”, 

maj 2013

Bez gotówki lżej, ale pod warunkiem, że znajduje się ona na koncie

„Poker” powstał na bazie kilkunastoletnich doświadczeń maklera z kręgów nowojorskiej i londyńskiej elity
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Płatności zbliżeniowe wciąż nie 
zdobyły uznania dużej części 
Polaków. Zamiast na wygodę 
patrzą oni na ryzyko, choć prak-
tyka pokazuje, że w tym przy-
padku strach ma wielkie oczy.
Karty ma w portfelu kilka milio-
nów Polaków i - według badań - 60 
proc. używa ich niemal codziennie. 
Wciąż jednak spora część z nas nie-
ufnie podchodzi do kart zbliżenio-
wych, które oferują zarówno Visa, 
jak i MasterCard. Jest się czego bać? 
Biznes czyli właściciele technologii 
oraz sprzedawcy w sklepach twier-
dzą, że absolutnie nie. Ich zdaniem 
karty bezstykowe mają dwie kluczo-
we przewagi nad tradycyjnymi kar-
tami, korzystającymi z technologii 
paska magnetycznego z lat 50. Zbli-
żeniówki są bowiem szybkie i tanie. 
Cała transakcja od chwili wstuka-

nia kwoty w terminal trwa zwykle 15 
sekund – po takim czasie trzymamy 
już paragon w ręku. Dzieje się tak, 
ponieważ autoryzacja transakcji do 
50 zł przebiega w trybie off-line, nie 
wymaga połączenia z centralną bazą 
pośredników płatności. 

Widelec gadżeciarzy
Wypchnięcie przez banki milionów 
kart bezstykowych spowodowało 
również rewolucję w small bizne-
sie. Jak za dotknięciem czarodziej-
skiej różdżki zniknęły ze sklepów 
kartki informujące, że „płatność 
kartą jedynie powyżej 10 zł”. Oka-
zuje się, że zbliżeniówki to produkt 
ze znacznie niższą marżą pośredni-
ka, która w przypadku tradycyjnych 
kart potrafiła przebić 3 proc. kwoty 
transakcji. 
Zaletą płatności bezstykowych jest 
też to, że można je wyjąć z formy pla-
stikowej karty i ukryć w telefonie, 
breloku czy zegarku. Taka persona-
lizacja płatności daje gadżeciarzom 
dodatkową frajdę; tym bardziej, że 
nie tylko forma, ale i funkcje karty 
mogą być rozbudowywane w różno-

raki sposób, wyrywając się z ograni-
czeń magnetycznego paska. Karta 
zbliżeniowa może być więc zara-
zem np. biletem komunikacji 
miejskiej, kartą rabatową 
lub lojalnościową, kartą 
wejściową do wyzna-
czonych obiektów. 
Sceptycy zbliżenió-
wek zapewne polu-
bią jej inną funkcję 
– większość ban-
ków daje możliwość blo-
kady funkcji płatności bezstyko-
wej (zwykle karty mają i procesor 
i pasek). A jeśli nie ma takiej opcji, 
to wystarczy chwilę podłubać w czi-
pie widelcem...

Skanery w Alcatraz
Skąd bierze się więc dystans do zbli-
żeniówek? Głównie z psychologicz-
nej bariery posiadania czegoś, co jest 
dość cenne i wygodne, a jednocześ-
nie w niepożądanych rękach narazić 
nas może na straty. Karty bezstyko-
we pozwalają bowiem bez autoryza-
cji kodem PIN płacić za każdy zakup 
do 50 zł. Łatwo więc wyobrazić sobie 

z ł o d z i e j a , 
który kilkadziesiąt 
razy wydaje naszą kartą po kilkadzie-
siąt złotych i w efekcie czyści nasze 
konto o kilka tysięcy złotówek. Oczy-
wiście banki pozwalają zwykle użyt-
kownikowi samemu ustalać dzien-
nie limity transakcji bezstykowych, 
ale nawet perspektywa potencjalnej 
straty 50 czy 100 zł działa na część 
osób deprymująco. Będący w kon-
trze do kart zbliżeniowych podnoszą 
także argument masowego skano-
wania kart przez złodziei zaopatrzo-
nych w mobilne czytniki. Teoretycz-
nie jest to możliwe, praktycznie nie 

wystę-
p u j e . Visa i MasterCard 
mają świadomość, że nawet jeden 
przypadek skutecznych mobilnych 
złodziei pogrzebałby ich technologię 
na wieki, zatem obaj giganci wypra-
cowali system zwany elektronicznym 
Alcatraz. Poza tym mało któremu 
złodziejowi opłacałoby się łamać tru-
dy zabezpieczeń i budować technolo-
gicznie zaawansowany skaner tylko 
po to, by połasić się na 50 zł Kowal-
skiego. Jeśli już, to lepsza przebitka 
jest na Zachodzie – tam limit poje-
dynczej transakcji to 20 euro.

Nie ma co się łudzić: kolejne 
badania pokazują, że z finanso-
wą edukacją Polaków jest, łagod-
nie rzecz ujmując, nie najlepiej. 
W świecie finansów 

poruszamy się zbyt często po oma-
cku, mechanizmy giełdowe są dla nas 
obce, a za to chętnie powtarzamy ste-
reotypowe i błędne opinie – na przy-
kład dotyczące oszczędzania. Fakt, że 
mimo wszystko z roku na rok jest nie-
co lepiej, to efekt tego, że w dojrzałe 
życie wchodzi pokolenie, które uro-
dziło się i wychowało już w erze wol-
norynkowej. Ta właśnie generacja jest 
szansą na zmianę niepokojących tren-
dów – nie tylko jako osoby przyswaja-
jące finansowe abecadło, lecz również 
dzielące się swoją wiedzą. 

„Jeśli chcesz się czegoś nauczyć, to 
napisz o tym książkę” – głosi stare 
powiedzenie. Dziś można dodać: „…
lub napisz o tym w internecie”. Sieć 
jest dzisiaj bez wątpienia najskutecz-
niejszym środkiem dotarcia z eduka-
cyjnymi treściami do milionów. Oczy-
wiście, trzeba wziąć pod uwagę, że laik 
nie jest w stanie w gąszczu informa-
cji odróżnić tego, co absolutnie god-
ne zaufania od czystych bzdur. A w tak 
delikatnej sferze, jak świat finansów, 
jest to tym bardziej trudne.

Marka ma znaczenie – również 
w zakresie edukacji i informacji. To, 
kto – osoba lub instytucja – stoi za 
danym projektem, jest często najlepszą 
gwarancją wiarygodności przedsię-
wzięcia. Stąd wielka popularność naj-
lepszego obecnie portalu, który w zro-
zumiały sposób przybliża meandry 
makroekonomii i świata pieniądza. 
Mowa o Obserwatorze Finansowym, 
działającym pod egidą Narodowego 
Banku Polskiego. Obserwator to dobry 
przykład tego, że o naprawdę trudnych 
sprawach można pisać w sposób zro-
zumiały, a jednocześnie kompetentny. 
Na dziesiątkach portali można znaleźć 
niezwykle ciekawe blogi, dotyczące 
gospodarki i rynku finansowego. Nie 
wszystkie z nich pisane są przez ekono-
mistów dla ekonomistów, a więc w spo-
sób niedostępny dla niewtajemniczo-
nych. Wiele blogów, również autorstwa 
dziennikarzy i publicystów, to cenna 
lekcja finansów dla tych, którzy chcie-
liby nie tylko wiedzieć, co się dzieje, 
ale również zrozumieć tego przyczy-
ny i skutki.

Dobrym pomysłem byłoby urucho-
mienie internetowej platformy, zbie-
rającej takie właśnie opinie i komen-
tarze – wartościowe i pisane przez 
kompetentne osoby. A pisać jest 
o czym. Lista spraw, wymagają-
cych „odczarowania”, jest niestety 
bardzo długa. Dowodzić może tego 
nagłośniony ostatnio pozew, skiero-
wany przeciwko bankowi przez kre-
dytobiorczynię, która ma problemy 
ze spłatą zaciągniętego zobowiąza-
nia. Swoje roszczenia o unieważnie-
nie umowy opiera ona mianowicie 
na tym, że… bank udzielił jej kre-
dytu, choć nie powinien. Nie chodzi 
tu o złą ocenę zdolności kredytowej. 
Po prostu kurs franka szwajcarskie-
go poszedł w górę, a pani straciła 
dodatkowo intratną posadę. Jej 
zdaniem bank powinien to przewi-
dzieć, a skoro tego nie zrobił – to 
już nie jej wina. Jak widać, nie ma 
takich kwestii z zakresu finansów, 
które nie wymagałaby szczegóło-
wych wyjaśnień…
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